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Tełegramy Gazety Narodowej,
(Tylko w jednej rzgści wczorajszego numeru dru­

kowane.)
Londyn d. 12. marca. Wniesiony przez 

rząd'budżet marynarki, wynosi 1 0 y 2 iniljona. 
Bo roku 1877  ma być gotowych 26 statków 
pancernych.

Fodiug doniesienia „Time’su.“  zawarli 
delegaci karlistowscy i hiszpański minister 
wojny ugodę, mającą na celu ogólną wymianę 
jeficów. Mocą tej samej ugody, uznani zostają 
karliści za str nę wojującą.

K o n s ta n ty n o p o l d. 12. marca. Podług 
„€ourrier d’Orient,“ ma zamiar książę czarno­
górski ustanowić dyplomatyczną agencję w 
Konstantynopolu. Projekt ten popierać mają 
dwą wielkie mocarstwa.

Lwów d. 14. marca.
(Z jazdy m onarsze. —  Obawy centralistyczne. — 
Sprawy parlam entarne. — D r. B anhans. — Obiad 
U dw oru. — G abinet francuski nareszcie u tw orzo­

ny. — Z sejmu pruskiego).

Pi ogram p o d r ó ż y  c e s a r z a  do  D a l ­
m a c j i  jest już stanowczo ułożony. Cesarz o- 
puści Wiedeń a d. 2. kwietnia, w Tryeście wsię- 
dzie. na okręt, d. 4. kwietnia spotka się z Wik­
torem Emanuelem w Wenecji, zkąd na Połę i 
Siekę (Fiamę) uda się do Dalmacji. Król wło­
ski był w kłopocie, któreby miejsce naznaczyć 
na zjazd z cesarzem Auslrji ; sam cesarz prze­
znaczył jednak Wenecję, mimo ie  do niedawna 
był tam jeszcze panującym. Florencji nie chciał 
wybrać, bo to stolica niegdyś w. ks. toskań­
skiego, sekundogemtury haDsburgsktej, ani też 
Śrfottisi, bo to port, należący do byłego króle­
stwa neapolitańskiego, a były król jest szwa- 
grbto cesarza.

Organa ministerjalne są obecnie tak napło- 
szope, że bądź co bądź szukają pociechy, choć­
by łA włosy naciąganej. Tak powiada Stara  
Prąup, że spotkanie cesarza z królem Włoch 
zńW czy nadzieje tych, co dążą do wywrotu 
kó^Stytućji w Austrji i W ęgrzech! Jak gdyby 
k io mógł lub chciał nosić się z podobnym za­
miarem! Obalenie centralizmu byłoby przecież 
nia, Wywrotem, ale stałem ugruntowaniem kon­
stytucji. Natomiast Nowa Presse popisuje się 
iuueui doniesieniem: „Jak stę dowiadujemy, za­
nosi ńfę na nowy z j a z d  t r z e c n  c e s a r z y  
Niemiec, Au.strji i Moskwy, a dalej, że cesa­
rzom będą towarzyszyć główni ministrowie dla 
powzięcia u ch w a ł, które mogą stać się podo- 
buemi do wyników karlsbadzkich konfereucyj 
lnftrtfiterjalnych z r. 1819. Naturalnie dodają, że 
nie trzeba się strachać tego wyrazu, bo pół 
wieku nie przeszło bez śladu nawet u najzago­
rzalszych przedstawicieli „prawa z łaski Bo­
żej." Zawsze jednak wiadomość to niesamowi­
ta. Nieokreślona, nieugięta, działa ona jak mgła, 
z której opon szaiych, wiedźma potworna prze-

Sejrn d a l ma c k i  ma się zebrać dopiero nej ma 
po odjeździe cesarza z Dalmacji. Zdaje się prze­
to, ie  'i inne sejmy będą mogły obradować aż 
do zamknięcia sejmu dalmackiego.

N o w y  s k a n d a l  c e n t r a l i s t y c z n y !  Kie­
dy p. Menger uzasadniał swój wniosek o nie­
zgodności (mandatu poselskiego z pewnemi po­
sadami), p. Lieubaclier odparł mu. że wniosek 
Meugera jest kulą w plot wystrzeloną, bo nie 
koniecznie trzeba dawaC posady itp .; ten sam 
skutek bowiem wywrą „tryngelty" po 20.000,
50.000 lub i 100.000 złr. Dla każdego co Sły­
szał te wyrazy Lienbachera, było aż nadto wia- 
domern z procesu Ofenheima, o kim była mową: 
przy 20.000 o Schiindlerze, przy 50.000 o Ofenhei- 
ipie  ̂ a przy 100.000 złr. o Giskrze. Nagle na­
potykamy w pewnych pismach centralistycznych 
wiadomość, że w sprawozdaniach stenograficz­
nych stoją całkiem inne cyfry, i że zmianę tę 
zrobił sam Lienbacher (należący do stronnictwa 
anticenłralistycznego), przyczera nazwano go 
wprost fałszerzem. Czy z tego, czy z innego 
powodu, dość, że na początku posiedzenia Izby 
posłów z dnia 11. powstał p. Lienbacher i rzekł:
„Przy sposobności wniosku Mengera przytacza­
łem jako przykład tryngelty, w sumach 20.000 
do 50.000 i 100.000 złr. dawane i brane, w spra­
wozdania stenograficznem jednak znajduję sumy
10.000 i 50.000 złr. Wiedząc, że sumy 10.000 
złr. nie wymieniłem, kazałem sobie przynieść 
rękopis, i mogą teraz skonstatować, i e  snnją
10.000 złr. jest tam obcą ręką wpisana (słu­
chajcie! z prawicy), tudzież że suma 100.000 
złr., którą ja wymieniłem, przekreślona (głosy 
z prawicy: słuchajcie! oho!) Mniejsza o cyfry, 
bo przytoczyłem je luźnie; ale chodzi mi o 
skonstatowanie samego faktu, sądzę bowiem, ie  
oprócz weryfikatorów, skoro już sam mówca rę 
kopis poprawił, nikt nie ma prawa nowe robić 
zmiany, i to nie prostujące, lecz fałszujące 
Wspomniałem o tem, aby się podobne niemiłe 
zajścia na przyszłość nie wydarzały." (Brawo! 
z prawicy.) — Otóż zanim Lienoacher sprawę 
tę w Izbic wytoczył, ju i wiedeński korespon 
dent Politiki doniósł, że takie fałszerstwo zo­
stało popełnione, i że popełnił je Giskra, ka­
zawszy sobie rękopis mowy Lienbachera przy­
nieść do domu. Pisma wiedeńskie nie wymię 
niają wprost Giskry jako tego fałszerza, ale 
wyraźuie na niego wskazują. Na przemowę 
Lienbachera oświadczył prezydent Izby, dr. 
Rechbauer, ie  sprawozdanie stenograficzne nie 
jest aktem urzędowym, więc on za nie odpo­
wiadać nie może; że jednak wypadek podany 
przez Lienbachera jest prawdziwy, i nie pozo­
staje mu nic innego, jak wyrazić najżywsze u- 
bolewanie.

wynosić
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10 zlr., o 2 lub 3 częściach 
mieszkalnych 5 złr., o 4 lub 5 zaś 6 złr.. dla 
wszystkich innych 8 zlr.; od każdej części mie­
szkalnej.

Na posiedzeniu komisji kolejowej z d. 11. 
b. na., o którem doniósł nam telegram, dr. 
H e r b s t  oświadczył najóierw, żo półurzędowa 
Reichsratscorrcsp. sfałhzoiyiła tendencyjnie jego 
glos z ostatniego posiedzenia; albowiem nie 
głosował wprost za przystąpieniem do rozpra­
wy szczegółowej, tylko posiedział, ie  jeżeli rząd 
koniecznie wymaga rozprawy szczegółowej, to on

ziera.*

Tegoż dnia toczyła się dalej rozprawa nad 
p o d a t k i e m  d o mo wy m.  Opozycja zdołała 
przynajmniej przeprowadzić, że wysokość po­
datku tego ma być nie co roku, ale co dziesięć 
lat ustanawianą. Przy paragrafie o procentach 
potrąceń na utrzymanie budynków i umorzenie 
kapitału zakładowego pp. Krzeczunowtcz, Scliaup 
i inni, do których przecie przyłączył się p 
Gierowski, stawiali poprawki, aby, jak sama 
N ow a Presse przyznaje, „zapobiedz przeciążeniu 
ludności ubogiej." Odesłano je do komisji. Co 
do minimum podstawy opodatkowania, przyjęto 
fatalny dla ludności galicyjskiej wniosek, ie  
minimum dla budynku o jednej części mieszkal-

chętnie na to przystajeejft da mu to sposobność 
do rozwinięcia swoich a fam ęntów ; że jednak z 
końcem rozprawy szczegółowej swoje wnioski 
postawi. W dalszym eiągji rozprawy wniósł dr. 
Herbst, że należy przejść;'do porządku dzien­
nego nad projektem rządoWm o zlaniu kolei 
Północno-zachodniej z inn^pai, i wezwać rząd. 
aby wniósł systematyczny1 projekt względem 
dania pomocy wszystkim ^olejom podupadłym 

ewentualnie dania zaliczek, aby niedoszło do 
zastanowienia ruchu pewnych kolei. Gdy wnio­
sek ten upadł 3 głosami przeciw 15, Herbst 
zapowiedział wniosęk mniejszości. Będzie to 
ciekawa scena w Izbie.

Komisja do wniosku o u s t a w i e  c y- 
m e u t n i c z e j ,  uznała większością głosów  
Radę państwa za kompetentną do uchwalenia 
tei ustawy, gdyż sprawa ta dotyka całego han­
dlu, nie można jej zatem pozostawiać gminom. 
Na zarzut p. Grocholskiego, że sprawa ta o- 
siatecznie należy do władzy wykonawczej a nie 
prawodawczej — komisja zapomniała odpo­
wiedzieć.

K o m i s j a  p e t y c y j n a  Izby posłów  
przyjęła prośby 13 T o w a r z y s t w  l e k  ar  
s k i c h a) o uwzględnienie uchwał zjazdu To­
warzystw lekarskich, i b) t  odpowiednie cza­
sowi uregalowame należytości lekarskich.

Ustawy, które mają być jeszcze załatw io­
ne na obecnej sesji Rady państwa, są następu 
jące: giełdowa i machlerska, wszystkie kole­
jowe, o opłatach kolei konnych, o szkodniku 
winogrądowym, o starokatolikach, o. kredytach 
dodatkowych i o płacach dla profesorów w sze­
chnicy czerniowieckiej.

Agitacja na rzecz p. B a uh a n s a nie u- 
staje. W tutejszych kołach handlowych usiło­
wano uzyskać dla mego wotum ufności, co się 
jednak nie powiodło ; uchwalono więc sprawę 
tę umorzyć milczeniem.

D. 10. bm był znown oh i &d  u dwo-  
r u ; obecni byli dygnitarze *  obpąif konserwa­
tywnego i stronnictwa p r a w a ^ c f . Jan Adolf 
Schwarzenberg, ks. Khevenhuller, hr. Mikołaj 
Esterhazy, hr. Trautmannsdorff, hr. Hohenwart), 
hr. Mercandin, tudzież p. Rechbauer. I to było 
zebranie niezawodnie polityczne.

Journal Officiel ogłosił już n o m i n a c j ą  mi ­
n i s t r ó w  n o w e g o  g a b i n e t u  f r a n c u s k i e g o .  
Tak więc dziesięeiotygodniowe przesilenie raini- 
sterjalne zakończonem zostało za inicjatywą 
Buffeta, którzy zarazem po długiem wahaniu się 
przyjął tekę spraw wewnętrznych, gdyż przed­
tem zamierzał zatrzymać dla siebie tylko pre­
zesostwo w gabinecie, bez szczególnej teki. 
Skład więc nowego gabinetu jest następujący: 
Buffet, prezes Rady ministrów i minister spraw 
wewnętrznych; Dnfaure, minister sprawiedliwo­

ści; Leon Say, minister skarbu; Wallon, mini­
ster wyznań i oświaty; wicehr. de Meaux, rol­
nictwa; jen. Cissey, wojny; ks. Decazes, spraw 
zagranicznych; rnargr. Montaiguac, marynarki i 
kolonij; Cailloux, robót publicznych. W iększa 
część ministrów jest znaną; co do nowych, jak 
Wallon i Meaux, pierwszy znanym jest jako 
wnioskodawca ostatniej konstytucji z dnia 25. 
lutego, która była powodem, że się około niego 
ugrupowała pewne liczba deputowanych częścią 
orleanistów, częścią umiarkowanych republika- 
kanów. Wallon już w roku 1848 zasiadał w iz  
bie i złożył mandat, gdy zniesiono w r 1850 
prawo wyborów powszechnych. Z zawodu jest 
on historykiem. Meaux jest legityraistą.

O programie nic nie słychać; w piątek 
miał gabinet przedstawić Izbie. Korespondanaja 
Havasa zapewnia, że program rządowy jest 
bardzo konserwatywny.

Wczoraj miały się rozpocząć w s e j m i e  
p r u s k i m obrady nad astawą o z a t r z y m a n i u  
w y p ł a t  d u c h o w i e ń s t w u .  Prorinzial Corre- 
spóndenz twierdzi, że zasadnicze znaczenie tej 
ustawy sięga po za wszystkie dotychczasowe 
kroki rządu przeciw duchowieństwu, i może ono 
być uważaną za pierwszy znaczący krok, któ­
rego użyć będzie można do zupełnego przeobra­
żenia stosunków państwa do kościoła.

Amerykanie o moskiewskiej gospo­
darce w Azji.

Wielkie sprawiły wrażenie w Petersburgi) 
rewelacje amerykańskiego posła Scbuyiera o 
„charakterystycznych sposobach" władztwa mo- 
SKiewskiego w Azji. Dzienniki rządowe usiło­
wały przekonać wszystkich, że depesze, mie­
szczące w sobie owe rewelacje, nie są żadnym 
wiarogodnym dokumentem, lecz jedynie „felie­
tonową gimnastyką, bajającego na skrzydłach 
fantazji Amerykanina", lecz niebawem Mosk. 
Wiedm. azuać mnsiały powagę onych, skoro 
prezydent Stanów Zjednoczonych, któremu de 
pesze przysłane były w drodze urzędowej przez 
poprzedniego posła amerykańskiego w Peters- 
bargu, Mr. Jewella, polecił je przyjąć do zbioru 
tych dyplomatycznych dokumentów, które co­
rocznie przedkładane bywają członkom kon­
gresu.

Dla nas mają te odkrycia znaczenie nie­
małe, a to nie ze względu na nas samyoh, 
którzy wybornie znamy Moskali i wiemy, czego 
się po nich spodziewać, lecz zo wagłędu na o- 
pinię publiczną reszty Europy romańsLo-gei 
mańskiej i słowiańskiej, która od pewnego 
czasu podając się wpływowi różnych prądów, 
zdawała się nudzić sprawozdaniami polskiemi o 
Moskalach, i uważać takowe za przesadne lub 
zgoła nieprawdziwe. Spostrzeżenia depeszy ame­
rykańskiej wypowiedziane tonem spokojnym, 
yankiesowskim, urzędowo-obojętnym, niemniej 
przeto stanowczym, stwierdzają raz świeżemi 
faktami to, co my Polacy w boleści i oburze­
niu podawaliśmy tysiąc razy.

Depesza Sznylera da się na dwie części 
podzielić. Jedna obejmuje dokładne opisanie mo­
skiewskiego Turkiestanu, druga — stosunki Mo­
skwy do sąsiednich środkowo-azjalyckicb państw: 
Kokanu, Buchary i Chiwy. Po krótkim wstępie, 
wykazującym trudność rządzenia tak obszer­

nym krajem, którego przestrzeni dorównać za- 
ledwo mogłyby Francja i Włochy razem wzię­
te, i przedstawieniu warunków potrzebnych dla 
administratora, a których stworzyć nie może 
moskiewski system rządzenia, depesza przecho­
dzi do szczegółów. Pierwsze następstwa pano­
wania moskiewskiego w Turkiestanie wynikły 
z znpełnej nieznajomości krają, ludu i jego ję ­
zyka u urzędników moskiewskich , których 
wzięto bez żadnego wyboru z grona oficerów 
armii. Ludzie ci na pierwszym wstępie posta­
nowili wyzyskać swe stanowisko w ten sposób, 
że poczęli załatwiać osobiste prywatne interesa 
kosztem nowych poddanych carstwa. „Moskwa 
jest wielką, a car daleko" — to zasada, którą 
się kierowali, a która im pozwalała na w szyst­
ko, bez obawy odpowiedzialności przed wyższe 
mi władzami. Depesza mniema, iż szerokie za­
stosowanie tej zasady ułatwionem było samą 
przestrzenią, uniemożliwiającą wszelkiego ro­
dzaju kontrolę. My zaś, oprócz tego kładziemy 
cały jeszcze nacisk na charakter samego sy­
stemu, którego właśnie żywotną podstawę sta ­
nowi z góry udzielona absolucja od kontroli. 
Wyraźnie powtórzonego przez Amerykanina „car 
daleko" nie należy przyjmować w znaczeniu, 
jakoby car mógł być w danym razie surowym 
sędzią nadużyć, a raczej w tem, że tenże car 
może w każdej chwili tłumaczyć się nieświado­
mością nadużyć, „dalekością" przestrzeni.

Przytoczywszy fakt, jako pewien naczelnik 
obwodu, Kuranin w ciągu jednego roku ściągnął 
do swej kieszeni 90.000 rubli sr., depesza pod­
nosi tę godną uznania okoliczność, iż urzędnicy 
w celu podniesienia „dobrobytu", nakazali urzą­
dzenie wszędzie po kraju kas oszczędności i 
zaliczkowych. Fundusze tychże były na „cele 
publiczne" wydane, ale rachunki nie przedsta­
wiają poszczególnych rubryk, oprócz jednej, 
gdzie wpisano wydatek na reparację mieszka­
nia jednego z naczelników okręgowych. Pienią­
dze były od ludności wyciskane w każdym cza­
sie i przy każdej sposobności -. na drogach, na 
przeprawach przez rzeki, na zgromadzeniach, 
na rynkach, bazarach i t. p. Gdy który z u- 
rzędników za wiele głośnych skarg ściągnął na 
siebie, karano go w ten sposób, że przenoszono 
go do innego obwodu, gdzie tenże na nowo roz­
poczynał swoją „działalność". Istotna kara, poz­
bawienie urzędu, dotykała tylko rzetelnych u- 
rzędnikóW, którzy jak białe kruki ta lub ów­
dzie ocknęli się. Na przykład, nacztelnik obwo­
du uratinbekskiege posłał wierne do Petersbur­
ga sprawozdanie, w którem położono nacisk na 
to, że powuŁtiiiie w Chodlencie w r. 1872 wy­
buchło w skutek ucisku ludności przez mo­
skiewskich urzędników. Pismo zatrzymano, a 
autora postawiono w stan rozporządzalności i 
odesłano do Moskwy. Przed samą ekspedycją 
chiwióską intendentara tnrkiestańska uznała za 
potrzebne zaopatrzenie korpusu jenerała Kauf- 
manna w 14.000 wielbłądów. Rząd tę ilość zwie­
rząt pożyczył od ludności, zobowiązawszy się 
za każdr przepadła sztukę wynagrodzić 50 ru­
blami. W ciężkim i okropnym pochodzie przez 
piaszczystą pustynię między Oldam - Krylgan a 
Amn-Darją zginęły wszystkie wielbłądy, a Mo­
skale powinni byli co najmniej 70.000 rubli za­
płacić. Zbyt to jednak ponęlna było kwota dla 
zgrai urzędników, aby się połakomić na nią nie 
mieli. Biedna ludność musiała w pecie czoła do­
rabiać się dobytku, pocieszając się tem jedynie,

Kronika krakowska.
(W iersz z Homera. — W ielkie nieporozum ie­

nie między filologrami i m6j -wyrok rozjem czy. —  
SptHÓb tw orzenia wyrazów greckich. — P lag ja t 
pojłblniony na mocy ustaw y państwowej. — Uczo- 
wę k U ry  ju* m iar i wag m etrycznych zaczął uży­
wać. — Czarne punkta na horyzoncie. — Szereg 
autory tetów  o rosnącej do nieskończoności powa­
dze, —  Jeden  nieskończenie wielki budowniczy i 
po trzeba drugiego  takiego. —  Słówko o winkel- 
Hzrąjberji literackiej. — D obrodziej, k tóry  jednym  
przedmiotem obdarza rozm aite osoby).

Tenffu genmor nemei retheu serie ! 
j-Aieby nikt nie potrzebował łamać sobie 

głowy nad odgadnięciem, w jakim to języku na- 
pjjjftoe, oświadczam że to jest po grecku.

Uczyłem się ja greki ćwierć stulecia temu 
i bTjfim pewny, żem jej na szczęt zapomniał, 

dniach jednakże przekonałem się, że tak 
Die.^ąst, i jestem jednym z najbieglejszych 
w mieście naszem helenistów.

Stało się to z powodu dzieła Dra A. Z. 
Molickiego p. n. W y k ł a d  s y s t e m a t y c z n y  
t a g m o n l o g j i  c z y l i  d o t y c h c z a s  t a k  
z w a n e j  f i  1 o z o f i i .

Gdy' zeszyt pierwszy tego dzieła wyszedł 
z drakami p. W. Korneckiego, obecnie odby­
wającego rekolekcje przymusowe za apostolstwo 
panglawistyczno-moskiewskich idei, których o 
ile ini wiadomo nie jest wyznawcą, wszyscy fi­
lozofowie naszego grodu zaniepokoili się wielce, 
że mają być bez zwłoki i apelacji przenomino- 
wąw »a tagmonlogów, a wszyscy filologowie za 
prządmiot swych rozmyślań wzięli kwestję: 
zkąd się wziął i do jakiego języka zaliczony 
być powinien wyraz „tagmonlogja".

Z rozmyślań tych wypadło, że ponieważ 
wyraz ten nie jest podobny do wyrazów z grec- 
kiego języka pochodzących, zatem prawdopo­
dobnie musi być grecki.

Tu jednak nie mogli się już z sobą pogo­
dzić filologowie i podzielili się na trzy obozy.

Jedni twierdzili, że Dr. A. Z. Molicki są­
dził, iż wyraz grecki t a g m a ,  znaczący pier­
wotnie to co jest nporządkowane, należy do de­
klinacji pierwszej i ma w drugim przypadku 
liczby mnogiej t a g m o n , z czego po dodaniu 
lo  gj i zrobiła się t a g m o  n 1 o g j  a. A le w ta­
kim razie należałoby powiedzieć t a g m a t o -  
1 o gj  a , ponieważ t a g m a  należy rzeczywiście 
do deklinacji trzeciej.

Drudzy byli zdania, że w wyrazie t a g ­
m o n l o g j a ,  zgłoska m o n  jest osobną częścią 
składową, pochodzącą od D o n o s ,  ale w takim 
razie brakowałoby spójki, i należałoby powie­
dzieć t a g m o n o l o g j a ,  tak jak się mówi m o-

n o g r a m  i m o n o l o g  a nie m o n g r a m  albo 
m o n 1 o g.

Trzeci obóz był zdania, że dr. Molicki 
miał na myśli prawdę absolutną, istotę rzeczy, 
rzecz samą w sobie i oznaczył to przez on, 
będąca imiesłowem o d e j n a j ,  lecz w takim 
razie musiałby powiedzieć t a g m o n t o l o g i a .

Ponieważ każdy obóz był równie silny i 
poważny, a autor dzieła ze swej strony zupeł­
nie nie wyjaśnił, jak przyszedł do swojego wy­
razu, udano się więc do mnie, ażebym, ponie­
waż noszę nazwisko greckie, więc przypuszczal­
nie jestem rodowitym starożytnym Grekiem, 
wydał wyrok rozjemczy i strony powaśnione 
pogodził.

Wtedy zabrałem głos: oświadczyłem wszy­
stkim trzem obozom, że są w błędzie. Dr. Mo- 
lickiemu sprzykrzyła się dotychczasowa nazwa 
„filozofii" i postanowił uczynić nową, przypo­
minającą, że filozofia jest nauką, która stanowi 
najwyższą rozkosz, najwyższe u p o j e n i e  ludz­
kiego umysłu, — wziął tedy dr. Molicki wyraz 
niemiecki M o n t a g, na pamiątkę niezaprzeczo­
nego faktu, że w poniedziałek wiele ludzi roz­
licznego rzemiosła w stanie upojenia się znaj­
duje, i przestawił zgłoski tego wyrazu, » tym 
sposobem bardzo łatwym zrobił się wyraz gre­
cki, z którego po dodaniu l o g i i  "powstała 
t a g m o n l o g i a .  Że wyraz ten fachowym filo­
logom wydaje się dziwolągiem, jest to jedynie 
skutkiem przyczepienia l o g i i ,  bo przecież i 
Sukiennice, gdy do nich p. Bryliński l o g g i ę  
przyczepił, wydały się dziwolągiem architektom 
z rzemiosła.

W każdym razie sposób tworzenia wyra­
zów greckich w tym wypadkn użyty, jest bar­
dzo praktyczny i wielce może być przydatnym 
do tłómaczenia z polskiego na grecki i z grec­
kiego na polski, jak to czytelnicy sprawdzić 
mogą na wierszu greckim, wyjętym z Homera, 
którym niniejszą kroniką rozpocząłem.

Jeżeli jednak p. Molicki bardzo słnsznie 
przezwał filozofię tagmonlogią, to bardzo nie­
słusznie w przypisku na str. 17. gromi dr. 
Ziembę za to, że w rozprawie swojej p. n..- 
P o z y t y w i z m  i j e g o  w y z n a w c y  w d z i ­
s i e j s z e  j F  ra n cj  i, nie podał nic swojego, 
lecz wszystko zaczerpnął z dzieła Littrego p. 
n.: A u g u s t ę  C o m t e  e t  l a p h i l o s o p h i e  
p o s i t i v e, ale się nie przyznał, że był tego 
dzieła kompilatorem lub tłómaczem. Zdaniem 
mojem dr. Ziemba był najzupełniej do tego po­
stępowania uprawniony ustawą państwową au- 
strjacką z d. 23. lipca 1871 r., na mocy której 
wolno jest każdemu nawet przed 1. stycznia 1876 
r. używać miar i wag metrycznych t. j. metrów, 
l i t r ó w ,  kilogramów, hektarów it.p., jeżeli więc 
dr. Ziemba użył Littrego do zbudowania so­
bie tanim kosztem sławy autorskiej, to nie w y­
kroczył bynajmniej przeciw obowiązującym prze­

pisom i dlatego dziwić się nie można, że dr. 
Ziemba, jako będący w zupełnej zgodzie z u- 
stawami państwowemi, znamienite zajmuje miej­
sce w komisji filozoficznej naszej akademii u- 
miejętności, coby go naturalnie nie spotkało, 
gdyby był n. p. autorem jakiej rozprawy o Ta­
deuszu Czackim, pełnej arcycieka wy eh gramaty­
cznych i historycznych pomyłek Owszem dzi­
wić się raczej trzeba, że gdy obecnie dr. Kre- 
mer nękany chorobą, potrzebował pomocnika w 
komisji do egzaminowania kandydatów na na­
uczycieli gimnazjalnych, nie został mianowany 
takim pomocnikiem dr. Ziemba, docent historji 
filozofii, ale powołuno innego docenta filozofii, 
dr. Straszewskiego, który dotąd trzyma się 
miar i wag dawnych i trwa w zacofanem wy 
obrażeniu, ża plagjat jest zawsze plagjatem, i 
że strojenie się w cudze piórka pfzynosi njmę 
wszelkim ptakom, czy one mają stożkowate czy 
innego kształtu dzióby.

Wracając jeszcze do „Tagmonlogii" dodać 
winienem, że pierwszy zeszyt dzieła dr. Molic­
kiego, pomimo niezbyt fortnnuego tytułu, od­
znacza się przystępnością i ścisłością wykłedu, 
logicznym tokiem myśli i układem, dowodzi 
wielkiego oczytania w autorze i najlepszej jego  
woli przysłużenia się literaturze naukowej dzie­
łem pożytecznem i powainem, ale jest tam pe­
wna porcyjka pretensjonalności, przypisek zaś 
na str. 1. tak lekko zbywa Libelta, że dałby 
nam prawo autorowi nawet młodzieńczą zaro­
zumiałość zarzucić.
, JPC! ^ <5 n aleiy> nWstęp do Tagmonlogii"
dr._ Molmkiego ukazał się w samą porę, potrze­
buj ?my bowiem teraz wiele tagmonlogicznej re­
zygnacji w naszej ziemskiej pielgrzymce, albo­
wiem mnóstwo czarnych punktów ukazało się 
na naszym horyzoncie.

Pierwszym czarnym punktem, a raczej czar­
ną plamą, która całe miasto pokryła, jest stra- 
szne błoto.^ Pani Pobożność na żaden sposób 
dobrać sobie nie może dość głębokich kaloszy, 
ażeby jej przechadzkę po mieście umożliwiły, a 
rrzeciętny Krakowianin co chwila jest narażony 
na zwichnięcie nogi, bo bruk krakowski stał 
się nagie podobnym do fortepianowych klawi­
szy, które się usuwają pod każdem stąpnięciem. 
Spodziewać się należy, że magistrat postara się 
coprędzej albo o unieruchomienie tej niemej k la­
wiatury, albo zastosowanie do niej strun lub 
piszczałek, któreby pod nogami Przeciętnego 
Krakowianina wydawały piękne melodje.

Niedosyt na tem. Drugim punktem czarnym 
jest drożyzna chleba i mięsa. Płacimy teraz za 
nie o 5 pret. drożej, niż płacićbyśmy powinni 
ze względu na ceny wołów i zboża, co jest nad­
użyciem szkaradnem i najoczywistszą naszą rui­
ną. Mieliśmy nadzieję, na nasze władze autono­
miczne uwolnią nas od takiego podatku przez

obmyślenie jakich środków praktycznych, ale 
dotychczas nic pod tym względem nie zrobiono. 
Magistrat ogląda się na Radę miejską, a Rada 
miejska na magistrat, z czegc ten tylko jsst  
skutek, że magistrat i Rada miejska mają spo­
sobność dobrze się sobie wzajem przypatrzeć, 
a rzeźnicy i piekarze tymczasem każą nam pła­
cić, ile im się tylko podoba. Wobec takiej nie­
poradności władz Przeciętnemu Krakowianinowi 
przychodziło na myśl na zmowę pieaarzy i rze- 
źnlków odpowiedzieć zmową konsumentów, to 
jest wstrzymać się od nżywanis cbieba i mię­
sa, poprzestając na ziemniakach i legnminach, 
ale przypomniał sobie, że tak samo niegdyś 
czynił ślub, ie  się wstrzyma od używania ga­
zu, aby zniżenie jego ceny wymusić, nigdy się 
jednak nie mógł zdobyć na tyle energii, żeby 
ten ślub serjo wykonać Z tego wynika, że je ­
żeli Przeciętny Krakowianin pozostawiony bę­
dzie samemn sobie, to ceny cbleba i mięsa ta­
kże nigdy nie ulegBą zniżeniu, jedyną zatem 
nadzieję ich obniżenia pokładać musimy tylko 
w modlitwach pani Pobożności, o ile ta szano­
wna osoba zechce za nami wznosić instancje 
swoje do nieba.

Inny jeszcze punkt czarny stanowią niepo­
rozumienia między projektami rozmaitych budo­
wli 7. funduszu pożyczkowego wznosić się ma­
jących, a komisjami powołanemi do ich ocenie­
nia. Jeszcze się nie skończyło z planem Sukien­
nic, a już wchodzi na porządek dzienny ta sa­
ma historja z planem szkoły żeńskiej na ulicy 
Sławkowskiej. Komisja mówi, że plan nic nie 
wart. projektant jest przeciwnego zdania, i al­
bo jedzie do W arszawy, żeby dla swojej pracy 
przywieźć dobre świadectwo, albo je sobie po­
cztą z Wiednia sprowadza. Z tego wywiązuje 
się spór, kto ma słnszność, czy znawcy kra­
kowscy czy wiedeńscy, i do rozstrzygnięcia te­
go sporu powoływani są po kolei rozmaici cie­
śle murarze, ślusarze, oraz szklarze krakowscy. 
Ale tu się objawia nowa trudność, bo cieśle są 
innego, a ślusarze i szklarze innego zdania: je­
dni twierdzą, że Kraków, inni żc Wiedeń lub 
Warszawa ma rację, i koniec końcem trzeba 
znowu szukać autorytetu, któryby między temi 
autorytetami rozstrzygnął, a tymczasem na cią­
giem poszukiwaniu ostatecznie decydujących 
powag, mijają dnie, tygodnie, miesiące i laia, i 
nie buduje się nic.

Taka Kolej rzeczy trwa już od tak dawna, 
że przyszliśmy nareszcie do przekonania, iż zbu­
dowanie czegośkolwiek funduszem pożyczkowym  
w Krakowie, jest stanowczo niemożeoae, póki 
się nie znajdzie powaga większa od wszelkich  
powag większych jedna od drugiej, a różniących 
się w opinii, to jest, mówiąc matematycznie, po­
waga nieskończenie wielka. Kwestja spożytko­
wania pożyczki półtora-miliono-wej redukuje się 
zatem do wynalezienia takiej powagi budowni-

czej. Nie jest to rzecz taka trudna, mamy na­
wet i w naszych murach jednego budownicze­
go, któiy nie będąc skończonym architektem, 
jest jednak wielkim architektem, ale że ten wła­
śnie jest jednym z projektantów, i zdania o swo­
jej własnej pracy wydawać nie ma prawa, więc 
ktoby wiedział o drngim takim nieskończonym 
a wielkim budowniczym, niech nam go przyśle, 
a ocali fundusz pożyczkowy od zmarnienia, i 
miasto od wielkiego wstydu.

Zniewolony jestem zakończyć niniejszą kro­
nikę w sposób bardzo niezwykły, bo — odwo­
łaniem.

Kilka tygodni temu rozpisałem się na tem 
miejscu o wydanej we Lwowie bezimiennie bro­
szurce p. n. „Kilka słów o młodych literatach," 
obecnie zaś dopiero dowiaduję się z inseratu w 
Dzienniku Polskim , że to je st utwór p. Atana­
zego Zachwozdalkiewieza, wyraźnie Za-chwoz- 
dal-kie-wi-cia. Gdybym był o tem wiedział 
wcześniej, nie byłbym nigdy o tej brosznrze 
pisał, gdyż jakie takie doświadczenie dzienni­
karskie byłoby mi wskazało, że p. Zagwazdał... 
przepraszam, Zachwozdalkiewicz, skutkiem fa­
talnych wpływów gwiazdy pod którą się uro­
dził, należy do tych godnych współczucia istot, 
które w życiu swojem nietylko „Walki o byt" 
albo „Kolizji obowiązków," ale nawet tys"iąc 
razy słabszej półarkuszowej powiastki spłodzić 
nie będą w stanie, i skutkiem tego skazane są 
na produkowanie pamfletów, inseratów itp., je- 
dnem słowem na literackie winkelszrajberstwo.
0  utworach takiej winkelszrajberki niema zw y­
czaju pisać, bez względu na to czy są one pło­
dem niepospolitego pióra p. Zachwozdalkiewi- 
cza, czy też pospolitych winkelszrajberów, dla 
zagwożdżonej inteligencji zwanych zwykle Za- 
gwoździałkiewiczami. Pisząc zatem o brosznrze 
p. Atanazego, popełniłem grzech ciężki przeciw 
zwyczajom i konwenansom. Grzech ten niniej- 
szem pragnę zmazać, odwołuję więc wszystko 
co na niekorzyść broszury powiedziałem, a 
zwłaszcza cofam zdanie, że komitet zajmujący 
się zakupnem „Unii," nie powinien przyjmować 
dochodu z jej rozprzedaży. Owszem komitet 
ten powinienby p. Atanazeran proces wytoczyć, 
skoro bowiem pan Atanazy podarował do­
chód ze sprzedaży swego pamfleta na za­
kup „ U n i i , "  a następnie rozrzucał ten 
pamflet bezpłatnie, to rozdarowywał po raz 
drugi rzecz, która już była darowana i prze­
stała przez to samo być jego własnością, wy­
rządził zatem funduszowi zakupu „Unii" ciężki 
a bardzo nieuczciwy uszczerbek, o logiczności 
zaś swego postępowania pozwolił współczesnym
1 potomności mieć nader smutne wyobrażenie.

Kraków 12. marca 1875 r.
Omikron.



ie  litościwy car biały ukoi tym podarkiem gniew,
na który nie zasłużyła.

W jakim stanie administracja, w takim też 
i sądownictwo zostaje. Z kilku przetoczonych 
w depeszy przykładów podajemy jeden. Pewien 
oficer, któremu powierzono znaczną sumę skar­
bowych pieniędzy, roztrwonił takowe, a przed 
wyższą władzą zeznał, że został napadnięty 
przez Kirgizów i zrabowany przez nich. Na­
tychmiast udano się do miejscowości, w okoli­
cach której miał zajść wrzekomy rabunek, u- 
więziono tam znaczną liczbę Kirgizów i poczę­
to prowadzić badahie. Znanym jest sposób 
śledztwa moskiewskiego Po długich badaniach 
wszyscy uwięzieni przyznali się do winy, po- 
czem ferowano na nich wyrok sądowy. Lecz 
w tej chwili wzmiankowany oficer zastrzelił się, 
zostawiwszy list, w którym zeznał, że sam był 
sprawcą kradzieży, a cała historja o Kirgizach 
jest bajką, przez niegoż wymyśloną.

Takiż sam obraz ponury przedstawia eko­
nomiczna działalność turkiestańskich cywiliza- 
torów. Handel krajowy znajduje się w upadku, 
a oto usiłowania moskiewskie. Jeneralny gu­
bernator Kaufmann zawarł niby konwencje han­
dlowe z Bucharą, Kokanem, Kaszgarem i Chi- 
wą, lecz nikt się nie troszczy, aby je dotrzy­
m ać. Do tego, nawał projektów najniepraktycz- 
niejszych pogorszą stan rzeczy W  tym w zglę­
dzie słynDym jest projekt pułkownika Głuchow- 
skija, który w Taszkiencie chciał urządzić 
wielki baza*, „do którego falami płynęłyby 
wszelkie ludy środkowej Azji“. W szakże jak 
praktyka stwierdziła, falowania tego nie widać. 
Próżnym i pustym jest wielki plac bazaru, któ­
rego otwarcie z niezwykłą nastąpiło pompą i 
uroczystością, sami nawet kupcy turkestańscy 
unikają go. Rząd moskiewski chwycił się środ­
ków przymusowych i rozkazał zamykać wszy­
stkie bazary przez czas trwania zaprojekto­
wanego przezeń wielkiego bazaru, a to w celu 
umorzenia konkurencji. Ale i to nie pomogło. 
W ówczas opieszałym kupcom zagiożono, a póź­
niej w istocie obłożono karami. Nastały w swo­
im rodzaju sceny oryginalne, gdy kupców azja­
tyckich gwałtem pod eskortą wojskową cią­
gnięto do handlowania w bazarze moskiewskim. 
Nareszcie sami kupcy moskiewscy wystąpili z 
prośbą do rządu przeciw takim ekspeiymen- 
tora, wystawiając namacalnie, że wskutek po­
dobnych czynów i rozporządzeń do reszty się 
zrujnuje ten słaby handel, który oni z trudno­
ścią potrafili zawiązać wśród Taszkeńczyków i 
że wszelkie interesa i zobowiązania pieniężne 
upaść muszą.

Pokazuje się ze sprawozdania Shuylera, 
że tak rozsławione zniesienie niewolnictwa w 
Bucharze jest istną bajką, którą wymyśleli i w 
kurs puścili moskiewscy jenerałowie po to ty l­
ko, aby pochlebić humanitarnym intencjom cara. 
Handel niewolnikami istnieje zarówno przed 
jak i za granicami bucharskiemi, mianowicie z 
Persją. Shuyler sam kupił tam od jednego 
Persa jeden taki „piękny egzemplarz" i przy­
wiózł go z sobą do Petersburga, gdzie niby 
ogólne wywołał podziwienie. Jenerał Kaufmann 
i jego świta oczywiście nie bardzo byli z tego' 
faktu zadowoleni, zwłaszcza, że niektórzy cu­
dzoziemcy, mieszkający w Petersburgu, dowie­
dzieli się o tern.

Przegląd polityczny.
Austro-W ęgry. Czytamy w Nowej Pressie: 

„Rząd począł rokowania z k o l e j ą  A l b r e c h  
t a ; chodzi o to, aby walne zgromadzenie dało 
Radzie zawiadowczej pełnomocnictwo do zawar­
cia z rządem ugody stanowczej. Rząd zamie­
rza dać wsparcie na podstawie istotnej warto­
ści kolei Albrechta, czając się obowiązanym do 
pokrycia prowizji od kapitału, istotnie w budo­
wę włożonego. Zarazem ma być ułożonem zla­
nie kolei Albrechta z Dniestrzańską, na pod 
stawie istotnej wartości tej ostatniej, a więc 
około 3 mil. złr. Grupa ta zlała by się nastę- 
nie z koleją Łupkowską, albo, jeżeli się to la  
uczynić, z koleją Karola Ludwika."

W edług Starej Pressy, wiedeński sąd dla 
spraw drobiazgowych odrzucił skargę pewnego 
berlińskiego domu bankierskiego przeciw kolei 
Albrechta, żądającą wypłaty całkowitego ku­
ponu styczniowego w ilości 5 złr. w srebrze, 
albowiem kolej Albrechta musi zapłaeić tylko 
tyle, ile wynosi czysty jej zysk, to jest złr. 2 
c 25, a kodeks handlowy w ogóle zabrania 
tylko wypłaty procentów pewnej oznaezonej 
wysokości. Słychać, że bank powszechny au-

R ó ż n o ś c i .

+ Żydowskie oszustwo. Czytam y w Czasie -.
„Od kilku la t pow tarza  się toż samo oszustwo i 
zdaje się, że znajdu je łatw ow iernych, skoro bywa 
jeszcze dotąd praktykow anem . Tylko ie  dawniej 
ograniczano się na F ran c ji i Niemczech, a  teraz 
ju ż  i w nasze strony  zapuszczać się zaczęto . Labo 
więc o tego rodzajn oszustw ie donosiliśmy dawniej, 
należy jednak  przypom nieć z uwagi, że w ypadek 
opisany zdarzy ł się temi dniami w Krakowie,

Pew ien obywatel tu te jszy  otrzym ał lis t p isany 
po francuzku a datowany d. 23. Itttego z. w ięzienia 
m iejskiego w M adrycie, z podpisem „Carlos Mon- 
te ro .“ Ow Montero donosi, że we w rześnin 1868 r. 
jako kap itan  w ojska h iszpańskiego em igrował do 
F ran c ji i tam  dostał się do dworu cesarzowej E u ­
genii, k tórej zaufanie pozjskaw szy, o trzym ał od 
niej po bitw ie sedańskiej szkatułkę z kosztowno­
ściami i cz terem a milionami franków  w papierach 
z poleceniem odw iezienia takowoj hrab in ie  Montijo, 
m atce cesarzow ej. Nie mogąc się jednak  dostać do 
H iszpanii, ścigany przez ajentów  republiki francu­
skiej, przybył do K rakow a (po drodze zapewne) i 
tu na gościńcu z K rakow a do W rocław ia, w odle­
głości dwóch kilom etrów, w miejscu, k tó re  ozna­
czyć może dokładnie, zakopał skarb, a powróciw­
szy do Hiszpanii, uwięziony został jako zbieg w oj­
skowy. P rosi więc o przysłan ie mu pieniędzy, aby 
mógł się wydobyć z w ięzienia i przybyć do K ra ­
kowa, a wydobywszy skarb, podzieli się z nim z 
tym zacnym mężem, k tóry  mu ułatw i przyjazd, a 
o którego nazw isku i uczciwości dowiedział się za  
swoim w K rakow ie pobytem, jedząc obiad w hotelu 
Londyńskim. P . Montero p rzesy ła  oczywiście adres 
cudzy, bo sam jako w w ięzienia osadzony, nie mo­
że odbierać listów.

T a  wzm ianka o hotelu Londyńskim naprow a­
dzę na myśl, że do tej spółki oszustów w M a­
drycie, k tó ra  rozpisuje listy  podobne, należy ja k iś
żydek kazim ierski.

Gdyby policja m adrycka była nieco zręczniej­
szą, niezawodnie jużby  dawno w ykryła owego m nie­
manego depozytarjusza skarbów cesarzowej E ugenii, 
bo zapewnie ju ż  n ieraz poselstw a zagraniczne mu­
siały były zawiadomić rząd  hiszpański o oszustwach

strjacki uzyskał nakaz wypłaty ofi Towarzy­
stwa kolei Albrechta.

Rozporządzenie ministra handlu i ministra 
spraw wewnętrznych z 20. lutego 1875 o wciele­
niu zarobku s t u d z i e n n y c h  do zarobków kon­
cesjonowanych opiewa -. „W myśl §. 30. ustawy 
przemysłowej z 20. grudnia 1859 czyni się zaro­
bek studziennego zawisłym od koncesji. Starają­
cy się o uzyskanie takiego zarobku mają prócz 
dopełnienia warunków, zawartych w §. 18. u- 
stępie 1, ustawy przemysłowej, wykazać się 
także dowodami, iż są praktycznie uzdolnieni 
do prowadzenia tego rzemiosła. Niniejsze roz­
porządzenie nie odnosi się do studziennych, Któ­
rzy wykonują to rzemiosło na podstawie do­
tychczasowych prawnych postanowień.“

Ziemie polskie.
(Nawracanie nnitów w K engresów ce na praw o­

sław ie).

Wczorajsza nasza korespondencja z War­
szawy opisuje okrucieństwa moskiewskie, pod 
kierownictwem Baranowa dokonywane. We 
wczorajszej zaś Ojczyźnie, w korespondencji jej 
z Lubelskiego, opisany jest sposób pełny obłu­
dy, jakim Moskale w Lubelskiem starali się 
pozyskać podpisy księży unickich pod adresem, 
upraszającym o zezwolenie na przyłączenie się 
do prawosławia.

Rząd na Podlasiu napotkał większy opór
0 o c z y s z c z e n i e  obrządku unickiego, ani­
żeli w Lubelskiem. Najważniejszą przyczyną 
tego jest niższy staD oświaty ludu w Lubel­
skiem, aniżeli na Podlasiu, a wreszcie, że popi 
świętojurscy, którzy głównie osiedli w Lubel­
skiem, robili wszystko, co im kazano, bez ża­
dnego oglądania się na ludność miejscową. 
Wreszcie Moskalom się zdało, że kościoł uni­
cki w Lubelskim jest dostatecznie oczyszczony,
1 można połączyć takowy z prawosławnym. W 
tym celu została zwołaną na dzień 4. lutego 
kongregacja dekanalna przez dziekana i kano­
nika Popielowskiego, Seweryana Ulanickiego, do 
Poturzyna. A ponieważ wiedziano powszechnie 
o celu kongregacji i ponieważ z wyjątkiem Ga- 
licjan, nikt prawie na nią nie przybył, odłożono 
ją na dzień 9. lutego. Ażeby zaś nikt nie tłó 
maczył się nieświadomością, za wspólnem po­
rozumieniem się Baranowa z Szelistowem i 
Hlanickim powysyłano prawie po wszystkich  
księży, którzy nie byli na kongregacji d. 4. lu 
togo, i na ich koszt podwody, stójki, dodając 
każdej po jednym strażniku, ażeby tenże konie­
cznie sprowadził księży na kongregację. Tym 
sposobem kongregacja była w komplecie. Aby 
zaś wywrzeć całe parcie na księży, o których 
z góry wiedziano, że nie przystaną na żadne 
propozycje rządu, przybyli na nią także, urzę­
dnik do spraw unickich, Baranów i naczelnik 
powiatu Tomaszowskiego, Szelistow, wraz z od­
działem żandarmerji i straży ziem skiej!

Pamiętne owo posiedzenie z d. 9. lutego 
zagaił Ulanicki przemową, w której zwrócił u- 
wagę obecnych na to, iź nadszedł ten oczeki­
wany dzień, w którym wszyscy Unici powinni 
się przyłączyć do prawosławia i oddać się pod 
władzy najświętszego synodn petersburgskiego, 
oraz zawezwał wszystkich do zredagowania 
aktn przyłączenia. W  odpowiedzi na to odrzekł 
administrator parafii Dołhobyczowa , Roman 
Kurczyński, (Galicjanin), że od dawna i z u- 
pragnieniem oczekiwali wszyscy tej radośnej 
chwili. Po takiem cynicznem przemówienia 
Kurczyńskiego, za które mu Moskale i moska- 
lofile podziękowali, przystąpiono bezzwłocznie 
do zredagowania do konsystorza chełmskiego 
adresu, który poniżej podajemy w dosłownem 
tłómaczeniu z moskiewskiego, a który nazwa­
no aktem.

A k t .
„My niżej podpisani księża parafialni z To­

maszowskiego dekanatu, zebrawszy się dnia 9. 
lutego 1875 r. do wsi Poturzyna, po przedłoże­
niu nam przez dziekana i kanonika Sewerjana 
Ulanieckiego kwestji o przyłączeniu unitów do 
prawosławia, uznając prawdę w prawosławiu i 
zdrowo rozebrawszy tę sprawę, w r a z  z na­
s z y m i  p a r a f i a n a m i  j e d n o m y ś l n i e  z g o ­
d z i l i ś m y  s i ę  n a  p r z y ł ą c z e n i e  do p r a ­
w o s ł a w i a ,  i p o z o s t a n i e  na w i e c z n e  
c z a s y  w p o s ł u s z e ń s t w i e  N a j ś w i ę t s z e ­
g o  w s z e c h r o s s y j s k i e g o  r z ą d z ą c e g o  
s y n o d u .

„Przytem duchowieństwo tomaszowskiego 
dekanatu najpokorniej uprasza chełmski konsy-

tego rodzaju, z bardzo małe mi zmianami na jeden 
tryb prowadzonych."

* Budowa szkół. Z rozporządzenia m in isterja l- 
nego, odnoszącego się do bndowy szkół, wydanego 
dla księstw a salcburgskiego zasługują na uwagę na­
stępujące nstępy: P a r te r  bndynkn szkolnego musi 
przynajm niej na 0 '65  m etra  ponad poziomem m iej­
sca bndowy się wznosić. Przew iewów  pow ietrza nie 
powinno być w budynku, pomimo tego ma być tak 
urządzony, aby w każdej chwili dał się należyele 
przew ietrzyć. Schody w budynku powinny być z 
kam ieni lub cegieł, obłożone zew nątrz drzewem, 
t. z. w achlarze i schody k ręte  są wzbronione. W  
szkołach kilkuklasow ych należy izby szkolue dla 
młodszych dzieci umieścić na dole, resz tę  na pię­
trze . Izba szkolna ma być (o ile tylko być może) 
tak  urządzoną, aby okna wychodziły na południo­
wy wschód. W ysokość izby szkolnej wynosić ma 
przynajm niej 3’2 metrów, na każde dziecko liczy 
się powierzchni 0 6  m etra, nie licząc w to m iej­
sca na stół, szafę, tablicę, piec, p rzejścia do ła ­
wek itd.

Obszerne to, bo z 31 §§. składające się roz­
porządzenie zasługnje, aby w gminach, w których 
nowe budynki staw iać zam ierzają, dokładnie pr e- 
studjow ane zostało, zanim doczekamy się u nas 
podobnego a tak  potrzebnego rozporządzenia. W  
§. 31. zaleca p. m in iste r każdemu z nacuczyciell 
szkół ludowych, aby się z głównemi zasadam i hy- 
gieny dokładnie obznajomił, takowych ściśle p rze­
strzeg a ł i rozpow szechniał, co zalicza  się do na j­
w ażniejszych nauczyciela obowiązków.

* T e a tr  a m a to r s k i .  W  pałacn książą t Auers- 
pergów w W iedniu urządzonym będzie szereg p rzed­
stawień am atorskich na eele dobroczynne. R epertoar 
stanow ią: „M izantrop" M oliera, operetka Le diner 
de Madelon i pojedyńcze sceny tak  z klasycznych 
d ram atów , ja k  i nowszych komedyj francuzkich, o- 
prócz tego obrazy z żywych osó b , śpiewy solo i 
chóry. W  przedstaw ieniach tych wezmą udział osoby 
z najw yższych sfer arystokratycznych  wiedeńskich. 
Spotykam y w afiszach imiona także polskie. W  Mi­
zantropie w ystąpią: znany z ta len tu  dram atycznego 
ks. K onstanty  C zartorysk i i baronowa Lów enthal 
z domu W yleżyńska ; w żywych obrazach panna 
K lem entyna Potocka, córka hr. A lfreda Potockiego, 
jako grająca na lu tu i w edług Caravaggia, w reszcie 
hr. Radoliński w obrazku flamandzkim. Kierownic­
two artystyczne teatru am atorskiego objął słynny

storz o w y j e d n a n i e  na to N a j w y ż s z e g o
z e z w o l e n i a . "

Adres ten oprócz Ulanieckiego i kilku sła­
bowitych starców, podpisany został przez wszy­
stkich bez wyjątku Galicjan; wszyscy zaś inni 
odmówili swoich podpisów. Nawet w tak sta­
nowczej chwili, gdy rząd wyraźnie zażądał od 
duchowieństwa przyłączenia się do prawosławia, 
i wtedy nawet nietylko nie pytano się ludu, 
czy się zgadza na to, ale Baranów iądaf od du­
chownych, ażeby nic nie mówili ludowi o za­
miarach rządu i o tem, że podpisali się na ak­
cie powyższym w imieniu ludu. Dopiero wtedy, 
gdy większość duchownych nie chciała położyć 
swego podpisu na powyższym akcie, zwołano 
z pomiędzy sołtysów, ich zastępców i starostów  
kościelnych, po dwóch z każdej wsi do powia­
tu, i tam ich namawiano wszelkiemi sposobami, 
ażeby się podpisali; tym zaś, którzy się opie­
rali, grożono: powrotem do pańszczyzny, kon­
trybucjami, biciem, a wreszcie strzelaniem jak  
na Podlasiu.

Tak zagrożeni i przerażeni biedni w łościa­
nie, chociaż w duszy przeciwni wszelkim za­
prowadzonym zmianom, dla pozbycia się natrę­
tnych czynowników, niektórzy pokładli swoje 
podpisy w imieniu całych wsi, a niekiedy i ca­
łych parafii, wielu zaś wręcz odmówiło podpi­
sów. Takim to sposobem wszędzie mniej więcej 
odbywa się tak nazywane p r z y ł ą c z e n i e  dó  
p r a w o s ł a w i a .

Z przyjemnością zaznaczyć masimy, że fran- 
cuzki dziennik, Le M  ssager d’Orient, wycho­
dzący we Wiedniu pod redakcją p. Bronisława 
Wołowskiego, rozpoczął szereg artykułów pod 
tytułem : „Les uniates de Heim et le gouver-
nement rnsse." (Uniaci chełmscy i rząd mo­
skiewski). W artykułach tych zamierza przed­
stawić znaczenie prześladowań moskiewskich w 
właściwem ich świetle.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Przypominamy, że dzisiaj w sali ratuszow ej 

odbędzie się koncert panny Zofii Siegenfeld, k tórej 
ta len t znaw cy mieli jnż sposobność poznać z dw u­
krotnego w ystąpienia w naszem mieście. S podzie­
wamy się, że liczną publiczność zobaczymy dzisiaj 
w sali ratuszow ej.

—  Jako dowód wielkiego porządku, ja k i panuje 
w głowach naszej dyrekcji tea tra ln e j, moża posłn 
żyć trzy k ro tn a  zmiaua repartoa ru  na dzień Wczo-, 
ra jszy . W stępem  do tego było już przedstaw ienie 
onegdajsze, którego treść  została  zm ienioną przed 
samem odsłonięciem kortyny, a dalszym  ciągiem 
tego wżorowego porządku był dzień w czorajszy 
Rano zapowiedziano „Lw a zakochanego" Ponsarda, 
w południe „Konfuzjusza IX ." , a  popołudniu „Uli­
cznika paryzkiego" i „Niema żyda w karczm ie". 
A kiedyż w reszcie doczekamy się afisza og łasza ją­
cego nową sztukę p. t. „Niema dyrekcji w te ­
a trze ."

— Ruski narodowy te a tr  pod dyrekcją panny 
Teofili Romanowiez w sali Pojezuickiego ogrodui 
daje dziś przedstaw ienie p. t. „Zazdrośna Żona",1 
kom euja w dwóch aktach z niem ieckiego, tłómacze- 
nie J .  Grodzkiego. Zakońezy: „Słaba Birona*, wo- 
dwil w jednym  akcie z francuzkiego —  tłóm acze- 
nie B. B.

—  W  poniedziałek 15. m arca 1875 odbędzie 
się na dochód ubogich m iasta Lwowa koncert panny 
P auliny  L achner ze współudziałem pani P . i pana 
L. M arka. P ro g r lm : 1. U w ertura. 2. K oncśtt Cho­
pina na fortepian z tow. o rk iestry  odegra koncer­
tantka, W arjacje simtoniczne R. Schnuiana, odegra 
koncertantka. 4. A rja  z „M ignon", odśp. pani P . 
5. Venezia e Napoli F . L isz ta  odegra koncertantka. 
Panna L achner znana publiczności naszej, jak o  do­
skonała p ia n is tk a , poświęcając dochód koncertu  na 
ubogich m iasta L w o w a, zasługuje na ogólną syra- 
patję. Spodziewamy się, żs pnbliczność ja k  najlicz­
niej się zbierze. Częstokroć już  dawały dowód św ie­
tnego rozw inięcia talentu uczennice pana L  M arka, 
zatem i tą  razą  pięknych rezu ltatów  oczekiwać mo­
żemy. Po koncercie nastąpi przedstaw ienie trzech 
kom edyjek: „Qui pro quo“ K orzeniow skiego—  T e­
ren ia w kłopotach" S tark la  z panią Z im ajer — i 
„D eszcz i pogoda" z panią Nowakowską w głów­
nych rolach.

— D nia 12. b. m. odbyło się w lwowskim są­
dzie krym inalnym , o godzinie 11 z rana, losowanie 
sędziów przysięgłych i ich zastępców  na drugą 
zw yczajną kadencję roków przysięgłych, k tó ra  roz 
pocznie się d. 1. kw ietnia b. r.

Jako  główni przysięgli zostali w ylosowani pp. 
O sterse tzer Salamon, dzierżaw ca dóbr M achuow a; 
Głogowski A rtu r, w łaściciel dóbr Bojaniec; W ollisch

aktor, sprow adzony z T hćatre  franęais p. Got, i ten 
występować będzie w gronie amatorów. B ilety  za 
zaproszeniam i będą sprzedaw ane po 10 i 15 złr. za 
krzesło.

* Dzieje filiżanki. Pew na rodzina w O tejza 
w N aw arze posiada filiżankę do kawy, z k tórej po 
kolei pili następujące osobistości : Don K arlos s ta r ­
szy podczas pierwszej wojny domowej, później szef 
jego  wojsk, Z um alacarregui, Rogil, E spartero , Don 
Diego L eon , k tó ry  ja k  wiadomo dostał kulą w łeb 
na rozkaz E sparte ry , a którego opiewał F re ilig ra th . 
Po la tach  używał wspomnianej filiżanki don Carlos 
młodszy, jen era ł Moriones a wreszcie Alfons X II, 
szczęśliwie obecnie panujący. Czyli w łaściciel fili­
żanki historycznej schował j ą  sobie na pam iątkę, 
bc pil z niej „król jego" niewiadom o; faktem jest, 
że egzystu je przecież w H iszpanii naczynie , —  
trw alsze, niżeli polityczne stosunki tego kraju.

* Biblioteka Guizota. W yprzedaż księgo­
zbioru G uizota rozpoczęła się 9. b. m. hotelu Drou- 
ot. P ierw szy dzień w yprzedaży przyniósł 4.677 fra n ­
ków. Pomiędzy rozm aitem i dziełami, wystawionemi 
na sprzedaż, wymieniamy jedno p. t. Musće royal, 
wydane przez H enryka L aurent, a sprzedane za 
380 franków. Je s t to zbiór obrazów, s ta tu i, p łas­
korzeźb i kam ei, znajdujących się w galarji florenc­
kiej i w pałacn P itti, rysow anych przez W icara, a 
rytow anych i malowanych pod dyrekcją M asquelier’a 
z objaśnieniam i Monge’a.

* Liczba samobójstw na całym s wiecie w e­
dług w ykazu s ta ty s ty c zn e g o , który niedawno wy­
szedł w P aryżu  , w zrasta  corocznie. Podczas gdy 
we F ran cji w roku 1826 było takich wypadków 
1739, w r. 1872 ilość Ich doszła już  do 5275, czyli 
w ciągu 48 la t  wzmogła się więcej "niż w tró jna- 
sób. W e W łoszech w r. 1864 zdarzyło się 709 
samobójstw, a w r. 1871, nielicząc R zym u, 8 3 6 ; 
co p rzedstaw ia 3 ’20 wypadków na 100.000 m iesz­
kańców w tym ostatnim  roku. W  S tanach  Zjedno­
czonych przypada również na 100.000 mieszkańców 
3-48, w Anglii 6-35, w A nstrji (P rzed litaw ja) 7.28 
samobójstw. N ajpow szechniejszy sposób odbierania 
sobie życia je s t  u mężczyzn zastrzelen ie się (31% ), 
najwięcej zaś kobiet topi się (5 5 % ). Główna p rzy­
czyna pobudzająca mężczyzn do sam obójstw a wyni­
ka z okoliczności m ajątkowych (14°/0) ;  powodem 
zaś, dla którego kobiety odbierają sobie życie, naj- 
częściej są nieszczęśliwe stosunki domowe (9 % ). 
Samobójstw z przyczyny miłości n kobiet p rzypada 
6 na 100 w ypadtów .

recte L au  Jossel, w łaściciel dom u; J itg e ru u n n  Jó­
zef, p rofesor techniki; Zakrzew ski K aje tan , wł. do­
mu; hr. Siemiński W ilh e lm ; Żardecki F ranciszek , 
wł. domu; dr. Kopecki Edw ard, w łaściciel domu; 
Sarnecki Napoleon, w łaściciel dóbr T urynki; Bryk- 
czyński S tauisiaw , wł. domu ; ks. Sapieha Adam; 
dr. R e itzes Dawid, le k a rz ; Stokowski Apolinary, 
dzierżaw ca folwarku; Gablenc Ju liasz , kupiec; A l­
brech t Ferdynand, wł. domu; W itkowski Michał, wł. 
domu; T rem skl Salamon, wl. domu ; F ia la  F ra n c i­
szek (syn), kapelusznik ; Gall Józef, budow niczj; 
Schayer Karol, knpiec ; Kropiowski Karol, kraw iec; 
dr. W agner Adolf, lekarz; W allach J a n , wł. domu, 
k u p ie c ; Begiński Michał, wł. domu; Bogdanowicz 
Maksymilian, wł. domu ; Skarbek Józef, wł. domu; 
A tlas Rubin, kupiec; S tam fest W acław, dzierżawca 
dóbr Ż ydatycze ; Micbniewicz Antoni, dzierżawca 
realn. w Cbrnśuie starem ; K ras Jan , wł. domu; Mo 
tylew ski F ranciszek , wł. domu; K w aszyński K ajetan, 
fab ry k an t maszyn; K esselriug Jakób, wł. realności 
na Z n iesieu iu ; Polauowski Szczęsny, w łaściciel 
dóbr M oszkowa; Kuryłowicz K arol, em erytow any 
radca m agistratu  lw ow skiego; Komorowski B roni­
sław, współpracownik Gazety Lwowskiej.

Jako  zastępcy przysięgłych zostali wylosowani 
pp, A leksandrowicz Adolf, sz ew c; Kopecki Ludwik, 
wł. domu; dr. Decykiewicz Emil, le k a rz ; dr. Fe- 
sienburg  G erard, le k a rz ; dr. Dzidowski M aciej, ad­
w okat; Scbimlovicb Antoni, wł. domu; dr. W itz  
H erm ann, wł domu; hr. Russocki W łodzim ierz wł. 
dóbr i K nauer F ranciszek, kupiec.

— W ykaz osób zm arłych w czasie od 1. do 
10, m arca 1875. G ruźew ska A ugusta , wdowa po 
c. k. nrzędniku, na udar mózgOYTy, 53 1.; H ase 
F ranciszek , em erytowany urzędnik nam iestnictw a, na 
zapalenie płuc, 87 1.; Russ Izak  Leib, w łaściciel 
kam ienicy, na suchoty płuc, 85 1.; N atansohn J ó ­
ze f Saul, rabin, na uwiąd schyłkowy, 67 1.; Maudi 
Jakób , w łaściciel realności, na dnrzycę, 35 1.; 
Birnbaum  Chaim Icyk, w łaściciel realności, na n- 
wiąd schyłkowy, 75 1.; Zontag Tadeusz, syn dy­
rek to ra  gabinetu zoologicznego, na płonicę, 4 1.; 
Kow nacka T eresa, żona w łaściciela d ó b r , na 
zakażenie rakowate, 52 1.; Romanowski Jakób, 
właściciel realności, na wadę serca, 50 1.; Iw a 
nicka Anna, wdowa po urzędniku W ydziału Krajo­
wego, na suchoty płuc, 35 1.; T abae/ko\\'sk i Mi­
chał, ruśnikarz, na zapalenie płuc, 65 1. ; M aksy­
mowicz A urelia, żona oficjała c. k. kasy głównej, 
na wodną puchlinę, 31 1.; Bożym Bronisława, sie ­
ro ta  po urzędniku, na snchoty płuc, 42 1.; E der 
Panlina, żona fotografa, na rak a , 32 1.; Pozorna 
Józefa, wdowa po obywatelu m iejskim, na wadę 
serca, 70 1.; Kossakowski Tom asz, były w łaściciel 
dóbr, na wodną puchlinę, 87 1.; Kaufm ann Józef, 
robotnik przy kolei, na zgniecenie k la tk i piersio 
wej, 35 1.; R osadzińska Anna, wdowa po propina- 
torze, na ubyt schyłkowy, 78 1.; Sienkiewicz H en­
ryka, żona em erytowanego urzędnika, na zapalenie 
plnc, 62 1.

—  Dla księży Polaków powracających z Sybiru 
złożyli w A dm inistracji Gazety Narodowej J . T.
7 złr., P an lina  N iedzielska 3 złr., Uczniowie gim ­
nazja ln i B ronisław  Gorczak 1 złr. , Józef Puzyna 
1 złr., S tanisław  Jasiń sk i 1 złr. , kucharka K a ta ­
rzyna  Scblosser 50 ct. Razem  13 złr. 50 ct.

— Mianowania. K rajow a Rada szkolua za­
m ianowała nauczyciela szkoły w Tuligłowacb G rze­
gorza M arkiew icza rzeczyw istym  nauczycielem szkoły 
etatow ej w Makowisku.

— Ogłoszenie. W  drugiej połowie kw ietn ia 
r. b. odbędą się egz&mina lekarzy  i w eterynarzy  
przepisane rozporządzeniem  m inisterjalnym  z dnia 
21. m arca 1 8 7 3 , (Dz. u. p. Nr. 37) w celu nzy 
skauia stałej posady w publicznej służbie zdrowia 
przy  władzach politycznych. E gzam ina lekarzy  od­
będą się w Krakowie, zaś egzam ina w eterynarzy we 
Lwowie.

L ekarze i w eterynarze, chcący być p rzypusz­
czeni do tych egzaminów, m ają podania zaopatrzone 
w dowody wymagane §. 7. a względnie 17, powyż 
powołanego rozporządzenia, wnieść najdalej do 31. 
marca r. b. do nam iestnictw a.

— Na medal pamiątkowy dla uczczenia wło­
ścian Rusinów poległych na Pudlasiu i w Lubelskiem , 
w r. 1874 złożyli do kom itetu : Za pośrednictw em  
Em ilji K unaszew skiej z K utyszcz ; H elena Turkuł 
1 m. 3 zł., N. N. z Seredca 1 m. 3 zł. , Em ilja 
K unaszew ska 1 m. 3 zł., D yrekcja Tow. polskiego 
bratniej pomocy w Czerniowcach 1 m. 3 zł., W ła­
dysław K arol Falkow ski z Głuchowa 1 m. 3 zł., 
W łodzim ierz U strzycki z C zełatji 3 m. 9 zł. Za 
pośrednictwem  bar. Bronisław y D oliniańskiej z Do- 
linian M arja W iszniew ska 1 m. 3 zł., Józef J a ­
nowski 1 m. 3 zł., Bronisława bar. D oliniańska 1 
m. 3 zł. Jó z e f  Relzenheim z P ary ża  4 m. 12 zł. 
K. W ysocki, fo tograf w W in terthu r w S zw ajcarji 
zebrane ze SKładki na m, 6 zł. 18 w a. —  łącz-

* Skutki Wagnera muzyki. Jeden z m iło­
śników tego wielkiego kompozytora prowadzi sw e­
go p rzy jacie la na operę „Taunhituser" ufny, źo mu­
zyka ta  mu nie zaszkodzi, gdyż je s t  głuchy. — 
W chodzą więc obaj do tea tru , a po chwili zapy tu ­
je  pierw szy swego p rzy jacie la :

— Cóż jak że  ci się podoba ta  m uzyka?
—. Prześliczna, prześliczna, mówi głuchy.
P rzy jac ie l spojrzał na niego zdziwiony i spo­

strzeg ł z przestrachem , że tony s ta ją  się coraz 
słabsze, a nakoniec nikną zupełnie.

Gdy obaj przyjaciele wyszli z teatrn , p ier­
wszy był głuchy, a drugi odzyskał słuch.

* Odznaczenie. S tary  cesarz Ferdynaud w 
P radze —  czytamy w dzienniku Hon —  sta ł się 
z powodu długo trw ałej choroby ogromnie drażli­
wym. N iecierpliwi go, gdy ktokolw iek przeczyć się 
odważy jego słowom, i draZni go gdy kto je  po­
tw ierdza. W  skutek  tego rozdrażn ien ia każdy ze 
szczęśliwych śm iertelnych, k tóry  znajdu je się w je ­
go otoczeniu, je s t  narażony na — bierżmowanie. 
N ajczęściej zdarza się to temu, k tóry  tow arzyszy 
cesarzowi, wyjeżdżającem u pojazdem na przechadzkę 
z rozkazu lekarza. Dworacy, k tórzy  mieli już  dość 
tych przejażdżek , prosili raz  lekarz? nadwornego, 
by ich zastąp ił i tow arzyszył cesarzowi. L ekarz 
studjował stan cesarza, a ilekroć tenże podniosł 
rękę, chw ytał go za  puls. Cesarz zniecierpliw iony 
nareszcie rzekł, gdy się znajdowali na moście k a ­
m iennym : „Puśćże mi rękę doktorze!" —  „D lacze­
go N ajj. P a n ie ? "—  zapy ta ł le k a rz .— Czyż pan nie 
widzisz, Że przejeżdżam y koto s ta tu y  św. Ja n a  Ne- 
pomucyna, przecież muszę zdjąć kapelusz." Niebyło 
rady. D oktor puścił rękę, a w tej samej chwili 
most odbił oklask. Doktor otrzym ał dostojne n a­
m aszczenie.

* Stolica, zaw ian a  śn iegiem . Z B ukaresztu 
piszą do Pester Lloyda : „Najm niej od dw udziestu 
la t  kom unikacja z zagran icą nie była nigdy przez 
tak długi czas p rzerw aną, ja k  tego roku, chociaż 
Rum unja nie posiadała jeszcze przed kilku , la ty  ko­
lei żelaznych, a przed dw unastu la ty  naw et dróg. 
Tydzień temu, ja k  otrzym aliśm y w B ukareszcie 
paczkę listów  i g aze t (sześć numerów naraz) i od 
tego czasu nic więcej. Jesteśm y całkiem odcięci od 
resz ty  św iata. N aw et w ew nątrz m iasta kom unikacja 
praw ie nsta ła  zupełnie, zaprow iantow anie m iasta 
je s t  tylko bardzo niedostatecze a z każdym dniem 
coraz bardziej drożeje żywność. Grom ady wilków 
włóczyć się zaczynają coraz bliżej stolicy. N ieda­

nie na medali 21 zł. 63 u z  poprzedniemi me­
dali 593.

Lwów 13. m arca 1875.
A lfred  Młocki. Ulica P ań sk a  3.

— Na fu n du sz zakupu a obrazu M atejli 
„Uuia Lubelska" złożyli : Prócz w ykazanych j i i  
w Gazecie Narodowej, z Mościsk pp. W . Borkow­
ski 10 złr.; K. Drohojewski 5; ks. J .  N iedzielski i 
J. Kellerm ann po 3; M. Jan ick i i J . Jan ick i po 2; 
razem  od komitetu Mościskiegc 25 zł. — P rz ez  de­
leg a ta  p. Szym berskiego z Mielca ks. K untelski 5 
złr.; D r. Bus i Szym berski po 3 ; Satkowski 1 K i- 
sielewicz po 2 ; G aw roński, Zawadzki, BerggrSn, 
Szmutka, Szanecki po 1 złr.; Tuczynowicz 50 cist, 
razem z Mielca, gdzie się także zaw iąznje komitet 
miejscowy 20 złr. 50 ct. —  P rzez  delegata  p. W. 
Rapackiego z Nowego Targu: pp. N ieczytelny 2 zł.; 
Zagórski, Mandel, Kwieciński, R apacki, K aczm ar­
czyk, Bukowski, Goldman i nieczytelni 9 złr. razem  
z Nowego T argu  11 złr. — P rzez delegata p. Wie- 
selberga z Kołomyi: pp. D zierżaw cy podatku kon- 
sumcyjnego, propinacja piwna i propinacja wódcza- 
na po 5 z l r . ; W ieselberg 3; Zadembski, Roth, Cel- 
ner. K ieski po 2; Rath, F ried lander, B re ttle r, E isig  
Feicbes, Dr. Rasch, B rettler, S. Hermann, Kiesier, 
H ibner, B aruoh Hules, Becher, N ieczytelny, Adler, 
A. K. H irsch, R osenberg, Sladuiczenko, K latecki, 
Antosiewicz, Marmorosz, Piesciorow ski po 1 zlr.; 
Rosenberg, Czechowicz, Ciesielski, Szym balski i Ro­
mański 3 złr.; razem  z Kołomyi od p. W ieselbergp 
50 złr. W e Lwowie dotychczas 8.507 złr. 62 ct.

— N a  r z e c z  u b o g ic h  a  z a s łu ż o n y c h  p rzy ­
było od pana Kokurewicza Michała złr. 3 , część 
składki podczas żałobnego nabożeństw a za duszę 
ś. p. Jelińskiego m arszałka litew skiego z łr, 5. R a ­
zem tylko złr. 8 ! ! !

W zywam wychodźcę p, G alińsk iego , k tóry  był 
m aszynistą przy ta rtak u  hr. S tanisław a Potockiego, 
aby w własnym in teresie , zgłosił się do muie listo­
wnie lub osobiścio.

N areszcie przypominam polskiej publiczności 
po raz  drugi, że Wielkanoc nadchodzi, vf k tórym  to 
duiu ubodzy a zasłużeni bez mienia i dachn , Ży­
czyliby sobie takżo zwyczajem praojców, nczcić 
rocznicę zm artw ychw stania.

Lwów 12. m arca 1875.
Wiktor Wiśniewski, 

ulica O c h r o n e k ,  nr. 6.

— Z P r z e m y ś la .  W  dniu 22. styczniu 1875 
zawiązało się Tow arzystwo zaliczkowe rolnicze, 
StOYvarzyszenie zarejestrow ane z nieograniczoną po- 
ręką, w sądzie obwodowym Przem yskim  dnia 17. 
marca 1875 do 1. 2405 zaprotokołowane, u siedzi­
bą w P rzem yślu , składające się do dziś dnia z 44 
człouków obywateli powiatów Przem yskiego, Mośel- 
skiego i Jaworowskiego. Suma ogólna snbskrybp- 
wanycb udziałów wynosi 12,110 zł., z k tórej p rz e ­
szło 8000 zł, już do Tow arzystw a wpłacono. )

Do T ow arzystw a tego następiyący członkowie 
p rzystąp ili:

Pp. Autoniewiczowa, Baai Michał, Bielawski 
A leksander, Bielawski Karol, B ielaw ski Tom asz, 
Borowski Maciej, Dąbrowski Antoni, Dembiński 
S tanisław , Dcmoowski Zygmunt, ks. Dornwald Sta­
nisław, Dornwald Michał, Dzierżanowski A leksander, 
G orczyński Emil, Gniewosz S tanisław , Górecki 
W łodzim ierz, Gutkowski Ferdynand, Jan ick i W ła­
dysław, Jaw orsk i Cyprjau, Jaw orsz i Józef, Jocz  
Bolesław, K am iński K ązim ierz, Kokoszyński F ra n ­
ciszek, Korwin Jan, Eosecki S tanisław , h i. Era*, 
cki Ignacy , Kreczy Emil, hr. KrnkowieCKi Aleksan­
der, br. K rokow iecka Helena, br. K rukow iecka v£a- 
lerja, Malik Jan , Medweczky Adolf, Niesiołowski 
Dominik, Nowosieleckl Zenon, Orzechowicz Jędrnej, 
Pilcbow ski Karol, Pollman Jan , Popiel Władysław, 
Puchalski Narcyz, R itterschild  Mieczysław, Romer 
Teofil, książę Sapieha Adam, Słotwińskl Henryk. 
W asilkowski Emil, W olski January .

Celem Tow arzystw a je s t, dostarczenie swoim 
członkom na umiarkowany procent, po 10%  rę ­
cznie, gotowych pieniędzy potrzebnych do obrotu 
w gospodarstw ie lub rzemiośle, za pomocą wspólne­
go kredytn  w szystkich członków.

D yrekcja złożona z pp. K arola Bielawskiego, 
Mieczysława R itterscb ilda i H enryka Slotwińskiego 
rozpoczyna swą czynność dnia 15. m arca b. r. w 
lokalności agerwyi T ow arzystw a krakow skiego o- 
gniowego.

D yrekcja przyjm ując za godło rzetelność i bez- 
parejalność a m ając niezachw iane postanowienie 
dopełniać sumiennie w szystkie na siebie p rzy ję te  
zobowiązania, i powierzonym kapitałem  ja k  najtro ­
skliwiej zarządzać, wzywa w szystkich szanownych 
obywateli wyżwymieuiouych powiatów, aby łączyli 
się z nami bądźto przystępując jako członkowie * 
udziałami choćby najniższem i, których m iarę od 20 
zł. a i do wysokości 1000 zł. w. a. postanowiono, 
oądź też lokując w kasie naszego T ow arzystw a

wno napadły lekarza , który udał się był do cho­
rego na jedno z bardziej oddalonych przedmieść. 
Na tem samem przedm ieścia pożarły wilki dwoje 
dzieci wśród białego dnia. Najgorszem jednak w 
całej tej spraw ie je s t  to, że nie można przewi­
dzieć końca tego zastanow ienia komuMkacji, „kri- 
w ic“ bowiem (w iatr północno wschodni) uje usta je  
i przybyw ają coraz nowe wały śniegu Pray s s a ­
nej opieszałości Rumunów, obawiać się należy, że 
skoro obecnie śn ieg  nas nie zasypie zupełnie, gdy 
nadejdzie pora odwilży, potopimy się."

* -j- Tymkowski. Donoszą z W arszawy o 
śmierci radcy  ta jnego , Tymkowskiego, stałego cgłon- 
ka rady  m inisterstw a spraw  zagranicznych. Zmarły 
był autorem dzieła „Podróż do Chin" przełożonego 
na w szystkie praw ie język i europejskie, w którem  
zapozna! św iat europejski z rzeczy wis tem położe­
niem i cyw ilizacją Chin.

* Gwałtowny wiatr. D nia 2 b. m. w T ry-
eście dął w iatr Bora tak  silny, że idący nlicami 
ludzie, na nogach utrzym ać się nie mogli. Jeuon 
z włoskich okrętów handlowych, stojących w poćcie, 
zerw ał się z kotw icy i rzucony został na skaty, 
tak, że załogę jego zaledwie uratować zdołano. Ja* 
kiś parowiec angielski, nie mógł mimo rozpaczli­
wych usiłowań wpłynąć do porta, i m usiał w końcn 
cofnąć się na pełne morze. Jednocześnie w miśśoie 
przy  ulicy Chiozza wybuchł pożar, nadzwyczaj groź 
ny przy takim wichrze, tem bardziej, że niedaleko 
płonącego budynku znajdował się wielki skład aleja. 
Ogień jednak  nad wszelkie spodziew anie zdołano 
szczęśliwie ugasić, zanim szersze przybrał rozm iary.

* Statystyka podróżników. Londyński „Glo­
bus", czasopismo geograficzno-etnografiezne, podaje 
sta tystykę uczonych podróżników w głąb A fryki, 
którzy Życiem przypłacili sw oją gorliwość naukową. 
Liczba i»h ogółem wynosi 176; a w iększa ich esęść 
zginęła od febry lub z rąk  fanatycznych Manbme- 
tan. Pom iędzy niemi było 7 Anglików, 36 Niem tów, 
35 Francuzów  i 7 A ustrjaków .

* M atkieu , sławny astronom  i m atem atyk 
francuzki nm arł w 82 roku życia swego, d 6. bm. 
w P aryżu .

* P. Faustyn C e n g lo r  ertysta - rzeźbiarz
warszaw ski, wykończa obecnie z białego dolomitu 
C hrystusa spoczywającego w grobie.



Wkładki óiizczędności począwszy od kwoty 50 c. 
aż do wysokości 2000 zł., k tóre po 6°/0 rocznie 
procentow ać będziemy.

N areszcie upraszam y o poparcie moralne przez 
udzielanie w yjaśuień co do stosunków kredytu człon­
ków, k tó rzy  zg łaszają  się o udzielenie pożyczki, 
tudzież przez skłonienie dlużuików dc ścisłego 
zadosyćuezenia swym obowiązkom, i pnktnalnegs 
dotrzym auia terminów bplaty procentów  i kapitału , 
k tórych dyrekcja ściśle się trzym ać i dopilnować 
musi. Tym  sposobem stanie się niejeduo, co dziś 
jeszcze za niemożliwe uw ażają, prawdą, w teu spo­
sób potrafim y współobywateli naszych od niszczą 
cej lichwy oswobodzić, ocalimy lud w iejski od wy­
właszczenia, ożywimy upadające rękodzieła i p rze­
mysł, postawimy silną tamę przeciw  szerzącem u 
się gwałtownie zubożeniu ludności pracującej, i po­
wstrzym am y dem oralizację, k tó ra  je s t  nieuchronuą 
tow arzyszką nędzy, a podnosząc dobrobyt powsze­
chny, obronimy ojczystą ziemię od napływu obcych, 
nieprzyjaźuyeh nam żywiołów.

T aki je s t  program  czyuności naszych, rozległy 
i trndny do urzeczyw istnienia, wszelako możliwy, 
przy  pomocy w szystkich ooywateli k raj miłujących.

Usilnie przeto wzywamy w Imię Boże są s ie ­
dnich obywateli, dla których przyszłość k raju  1 
narodn nie je s t  obojętną, aby łączyli się z nami i 
poparciem  swojem dopomogli do dpełnienia w iel­
kiego zadania, jak ie  podjęliśmy, a jeżeii słowa n a­
sze znajdą przychylne przyjęcie, to niewątpliwie 
przyczynim y się skutecznie do podniesienia ogólne­
go dobrobytu, za którym chęć do pracy, rozumem 
kieraw anej gospodarności, rzetelności, zgoda i m i­
łość b raterska z pewnością między m s  zaw ita.

—  Z  Halicza. Pow szechnie je s t wiadoraem, 
Że JE kscel. N ajprz. ks. m etropolita Sembratowicz 
po trzykroć ju ż  upominał duchowieństwo swej dye- 
te ? ji , by zaprzestało  prenum erować i czytać czaso­
pismo Słowo  , jako pisuic na wskrós wrogie k a to ­
licyzmowi i nnii, a natom iast nader jaw nie i ja sk ra ­
wo popierające schyzmę moskiewską.

Na dowód ja k  pojmują niektórzy z duchowień­
stw a ruskiego obowiązki posłuszeństw a, jak ie  winni 
swemu arcypasterzow i, niech posłuży następujące 
zd& rzenie:

P rzed  kilku tygodniam i przyszła n a  porządek 
dzienny tu te jszej Rady m ie jsk ie j, której duszą je s t
ks. Sab  miejscowy pleban i dziekan r it. g r . ,—
spraw a zaprenum erowania urzędowej Gazety Lw ow - 
tkxej, podobnie ja k  w la tach  ubiegłych. Znalazło 
się ato li kilku ra d n y c h , bez w ątpienia podbechta
nych do tego przez ks. Sab. , (wszakże on je s t 
głową Rady, chociaż głowy niem a) a w szezegel- 
ności bnrm istrz K. , radny S. 1 radny Z. , którzy 
w ystąpili z nowym projektem  zaprenum erowania 
także gazety  ruskiej „koty je s t  gaze ta  polska, to 
naj bude i ruska*1. W szczęła się więc dyskusja nad 
owym wnioskiem szanownych rad n y c h , uie um ieją - 
eych naw et czytać po rusku.

W iększość R ady powolna zawsze ks. S a b . , bo 
po jego rayślł i za jego ag itac ją  w cerkwi naw et 
w y b ra u a , czując w tem wolę swego prew odyra, 
p rzy ję ła  ów pro jek t przychyluie. Chodziło tylko o 
to, ja k ą ly  gazetę zapreuum erować, bo wnioskodawcy 
nieznali żadnej gazety  rnsk iej, a  i innym radnym 
z atronnictw a ks. Sab. o żadnej gazecie ruskiej 
ju w e t  się nie śniło. W ybaw ił ich z tego kłopotu 
M m ks. Sab. A powstawszy z wielkiem nam aszczę 
aiem rozw iązał ów węzeł gordyjski w yrzeczeniem  : 
i Słowo Je dobra gazeta.® Oczywiście Że za  głosem 
czestuobo borytela poszła większość rady  i Słow o  
zostało zaprenuraerowanem . Pom ijam y tu niestosow ­
ność całego postępowania ks. S a b ., k tó ry  pragnie 
rozjaśn ić ciemne umysły pp. radnych tak  jadowitem  
p ism em , — pomijamy że wszyBcy pp. radni 
przez ks. S. n a  pasku wodzeu i jego wolą się 
kiernś^ajusb nie umieją czytać po ruska wcale (czego 
dali dowód zaraz przy  najbliższej sesji, kiedy w nie­
sionego po rnsku podania o w sparcie przez ukoń- 
ezonego teologa r. gr. p. R- syna tu te jszego  mie­
szczanina żaden odczytać nie potrafił) a po polsku 
nie w ie le ; — a więc zaprenum erow anie dla nich 
gazety  rnskiej nie potrzebne, a tylko m ajątek gm in­
ny bezprawnie naruszające; —  ale tfg o  pominąć 
niepodobaa, Że kapłan, a co więcej d z iek a n , który 
powinien w tym samym duchu d z ia ła ć , co jego 
zw ierzchnfk m etropolita, którego je s t  tylko zastępcą, 
tak  lekceważy rozporządzenia swojego arcypasterza, 
i  nie tylko sam w Słow ie  natchnienia szuka dla 
siebie aby co przędzej zjad ł Polszezę, ale i swoje 
owieczki tak  zgubnym pokarmem zasilać usiłuje. 
Milej by nam było, gdyby ks. dziekan zam iast bez­
użytecznej ag itacji za Słowem, raczej poszedł za 
przykładem  innych kapłanów, i za ją ł się wyzwole­
niem biednego lndn od uciemiężenia żydowskiego —  
przez lichwę. Ale o tem ks. dziekanowi bynajm niej 
nie w głowie.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

  O najnowszym obrazie M atejki, o którym
pisaliśm y wczoraj, czytam y w Ckatie: „P rzez trzy  
dni tylko, bo w niedzielę, poniedziałek i w torek bę­
dzie można oglądać w salach Tow arzystw a sztuk 
pięknych nąjnowszy obraz M atejk i; „Iw an Groźny

w racający po sądach z cerkwi przez plac tracenia.® 
Obraz ten bowiem natychm iast idzie na w ystawę 
do W iednia."

Na wystawę tegoż T ow arzystw a nadszedł także 
i wystawiony będzie do 23. b. m. obraz W alerego 
E liasza  szerszych rozmiarów: „M ęczennicy na Pod­
lasia r  1874“ oraz Ju liu sza  K ossaka „Oddzielenie 
tabuuu w Bałcie®.

— W K rakowie zaczęło wychodzić nowe pismo 
p. t. „P rzegląd  etnograficzno-history-izny i lite ra c k i" , 
poświęcouy badaniom Polski i Krajów sąsieduicb. 
Redaktorem  je s t  znany w uczouym świecie F . H. 
Duchiński. „Przegląd®, ja k  to widzimy z pierwszego 
numeru , wychodzi w trzech  językach : w polskim, 
niemieckim i francuskim ; je s t  to więc pismo mię­
dzynarodowe, które też, spodziewamy się , znajdzi* 
licznych czytelników nie tylko n nas, ale w Niem­
czech i we F ran cji. P ierw sze to pismo w Europie 
poświęcoue wyłącznie etnografii, tem w ażniejsze, iż 
w Żaduej inuej nauce polityka tyle błędów nie ro z ­
siała , ile w łaśnie w etnografii. W ykazanie tych 
błędów, oczyszczenie nauki z tego, co do uiej in te­
res polityczuy wprowadzi! i oparcie je j na faktach 
i praw dach niezaprzeczonych, je s t  zadaniem  „P rze­
glądu®. Cieszymy się tom więcej z jego okazania 
się, iż uczeni uasi tyra błędom ulegają, nie w yjm u­
jąc i akadem ii uraiejętuości w Krakowie, k tó ra  pod 
tym względem bardziej jeszcze zacofaua od innych 
akademij. U uas, we Lwowie „Przegląd® prenum e­
rować raożua w księgam i M ilikow skiego; rocznie 
kosztuje 12 zlr. 80 ct. „P rzegląd4® wychodzi dwa 
razy na miesiąc.

— Treść Nru 373 i 374 „Tygodnika Ulnstro 
wanego® Nad brzegiem  je z io ra , drzew oryt według 
obrazu F . A uberta ; K ronika tygodniow a; Szekspir 
przed sądem, drzew oryt według obrazo J .  Schrade- 
ra ;  P rzegląd  polityczny; K ronika zagran iczna J . I. 
K raszew sk iego ; E li Makower powieść przez Elizę 
Orzeszkową (c. d . ) ; D r. W alen ty  Stanczakow ski z 
p o r tre te m ; Rysunki hum orystyczne F . Kostrzew- 
skiego; Szacny; R e b n s ; Spraw ozdanie z w ystawy 
Tow arzystw a zachęty sz tnk pięknych c. d.) ; P rz y ­
gody panów M arka i A gapita (c. d .) ;  Sobótka przez 
P io tra  Chmielowskiego (c. d . ) ; W spomnienia z w y­
cieczki po Mołdawii c. d.); Rachunek sum ienia M ar­
ka A nreliusza (c. d ) ;  Małżeństwo (c. d .); Podróże 
i odkrycia morskie Irlandczyków ; K siężniczka w ier­
szy, powieść ; F ilip  Ricord z portretom ; C zarodziej­
ski g ra jek , rysunek Andriollego ; Obrazy z Żywych 
osób układa W . Gersona (dwa drzew oryty); K ry ty ­
cy, komedja J .  Chęcińskiego, recenzja  K azim ierza 
K aszew skiego; Ideały , w iersz S. M. Rzętkowskiego ; 
Typy galicyjskie w edług rysnnków H enryka Rodu 
kowskiego (dwa drzew oryty); Korespoudencja z Pe­
tersburga.

— Z pomiędzy plauów na pomnik dla Teofila 
G aukhier na cm eutarzu M ontm artre w P aryżu , wy­
brała  komisja plau naszego rzeźb iarza C yprjana Go­
debskiego , obecnie zam ieszkałego w P ete rsbu rgu . 
Pomnik ten w kształcie sarkofagu z siedzącą na 
nim muzą poezji , będzie niedługo ukończony. Go­
debski zrzekł się w ynagrodzenia za swoją pracę, 
ponieważ G aulthier był jego przyjacielem .

Gobpottarstwo przem ysł i  handel.
Towarzystwo zaliczkowe w Białej, sto­

w arzyszenie zarejestrow ane z nieograniczoną poręką 
rozpoczęło czynności swoje w nbitgłym  miesiącu. 
Sprawozdanie dotychczasowe w ykazuje liczbę 56 
członków z subskrybowaną sumą udziałów 5411 zł. 
w. a . , iia które złożono 2395 złr. 50 c t . , a na 
fnndusz rezerwow y 80 złr. Pożyczek rozdano w 
ogóle 2350 złr. i pobrano procentów 150 zł. 25 c. 
W kładki oszczędności wynosą 560 złr. 25 ct. Do 
broozynny wpływ tej insty tucji pod każdym w zglę­
dem czuć się daje i byłoby do Życzenia, ażeby ze 
względu na ważność zadania, jak ie  z nią się wiąże, 
zna lazła  w szechstronne poparcie, mianowicie w in ­
nych insty tncjach krajow ych i u przewielebnego 
dnehowieństwa w okolicy naszej.

L W Ó W . (Sprawozdanie targow e) Ceny p rze ­
ciętne wal. austr. z duia 12go m arca 1875 ro ­
ku. M ierzyca: pszenicy 82ft. 3 złr. 29 c.; Żyta
77ft. 2 złr. 16 c.; jęczm ienia 68ft. 2 złr. -  c., 
owsa 44ft. 1 złr. 76 c.; lireczki 77ft. 3 złr. 22 c„ 
grochu 90ft. 3 złr. 38 ct., soczewicy OOft.
— złr. — ct.; ziem niaki I  rAr. 06 ct. —  
C etnar: koniczyny — złr. — cent.; siaua
1 złr. 13 c.; słomy —• złr. 86 c. wełny — złr.
— c. — Sąg drzewa tw ardego 13 złr. 80  c., 
miękkiego 10 zlr. 15 c. —  F in t  mięsa wołowego 
25*/, c. — Mas okowity 45* 52 c., 38° 40 c. — 
W iadro spirytusu 45° 18 zl., 7 6 “ 28 z ł ,  8 6 “ 34 
zł., 90* 35 zł.

S p r a w o z d a n i e  ty g o d n io w e  lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenacL zboża i produk­
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 4. do 11. m arca 1875 r.

Z b o ż a .  Pszenica 170ft. czelna biała 7*___
do 7.25 złr., przednia żółta — -—  a0
średnia 6 ‘— do 6 -50 złr.

Żyto 160ft. najlepsze suche 5-20 do 5-30 
złr., średnie 4*85 do 5 1 0  złr.

Jęczm ień 140ft. dla browarów — *— —  — * — 
złr., opasowy — •— zł.

Owies lOOft. 3-50 do 3*70 zł.
K nknrudza 170ft. — *— do — •— złr.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e .  Groch 180ft. kuchenny

6*50 do 8*— złr., opasowy 6 ----------6 -75 zł.
F asola 180ft. b iała 8 -75 — £>•— zł., p s tra

6----------- 6 1 0  zł.
Bób lOOft. 6------------6-20 zł.
N a s i o n a .  Koniczyna 180ft. średnia 32-—  

do 4 4 -— zł., przednia 45-— do 48-— zł., poślednia 
— •— — złr. H andel mdły.

Anyż p łaski lOOfs. — ■— do — ■— zl.
N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 150ft. 

8*—  do 9 -25 złr.
Rzepak le tn i — •-------------• — zł.
Lnianka 150ft. 7*25 — 7*75 złr.
Nasienie lniane 150ft. — ■— — — *— zl.
Nasienie kouopne 120ft. — •--------—*— zł.
Chmiel lOOft. D aw niej.ze zapasy galicy jsk iego  

tow arn w yczerpane.
P o taż  lOOft. — •—  do — ■—  zł.
Miód lOOft. pożądany — *—  do — *— złr.
Okowita 80 T ralles, 41 m iar gotowa 11-50 

do — •— złr.
Spirytus 80 T rallcs, 41 m iar z umową na maj 

11-90 — 12-10 zł.

Wyścigi konne w Galicji w 1875  r. T or
Lwowski. N iedziela duia 27. czerwca.

Bieg I. — Bieg przychówku (Produce Stakes).
Konie urodzone w G alicji w r. 1871, M eta: 

mila augielska. W a g a ; 112 funtów cł. K lacze 3 
fuuty mniej, kanie pól krw i 5 funtów ulgi. W kład­
ka 30 dukatów — wycofanie trac i połowę. Śmierć 
konia uwalnia od wycofania. Dziesięć koni zap isa­
nych, albo nie ma biegu. Mianowania zamknięte 
dnia 1. października 1872 r . Mianowanych koni 12. 

B ieg  I I .  N agroda dam.
Konie w k ra jn  urodzone i będące własnością 

członków Tow arzystw a. Panow ie jeżdżą w kolorach.
M eta: 1 mila angielska. W a g a . 3letnie 120, 

41etnie 140, 51etnife i sta rsze  145 funtów cłowycli, 
klacze 3 funty mn ej. W kładka 25 zł. bez wyco­
fania. D rugi koń ra tu je  swoją wkładkę.

Mianować do dnia 15 m aja 1875 r.
B ieg I II . N agroda cesarska 200 c. k. au s tr. 

dukatów.
Ogiery i klacze pół krw i i pochodzenia o rien ­

talnego wszelkiego w ieku w G alicji, W  K s. K ra- 
Kowskiem i n& Bukowinie nrodzoue i wychowane, 
lnb w roku urodzenia sprowadzone.

M e ta : 2 mile angielskie. W a g a : 31etuie 106, 
41etnie 131, 51etnie i s ta rsze  137 funtów cłowycli. 
K lacze 3 funty mniej. Koń, k tó iy  wygrał 1000 zł.,
4 funty, jeże li w ygrał 2000  zł., 6 funtów, je ś li 
więcej, 8 funtów więcej, j td u a k  koń za w ygrane 
tylko jednem u z tych obciążeń podlega. W kładka 
60 zł., wycofanie trac i połowę, jed n ak  deklarowane 
na miesiąc przed biegiem wycofanie wynosi tylko 
20 zł. D rugi to ń  dostaje połowę wkładek, resz tę  
wkładek zwycięzca po odtrąceniu pojedynczej 
wkładki dla trzeciego konia.

Mianować do duia 15. m aja 1875. r.
Bieg IV. Nagroda cesarska I. klasy 500 c. k. 

austr. dukatów.
31etnie i sta rsze  ogiery i klacze w m onarchji 

anstrjacko-w ęgierskiej urodzone, albo w rokn uro­
dzenia tam że sprowadzone.

M eta: 2 */„ mili angielskiej W a g a : 31etnie 106, 
41etnie 131, Śletnie i sta rsze  136 funtów cłowych. 
K lacze 3 funty  raniej. Koniu czyste j krwi orjen- 
talnej 12 funtów, konie pochodzenia orjentalnego i 
pół krwi 7 fantów  mniej. Koń, k tóry  w ygrał w j e ­
dnym biegu 3000 zł. do 5000 zł. włącznie, 5 fnu- 
tów, je ś li w ygrał dwa tak ie biegi, albo w jednym  
biegu 5000 zł. lub więcej, 8 fantów  więceij, jednak  
za w ygrane koń tylko jednem u z tych obciążeń 
podlega. W kładka 150 zł., wycofanie trac i połowę, 
deklarow ane na miesiąc przed biegiem w ycofanie 
wynosi tylko 50 zł. D rugi koń dostaje połowę 
wkładek, resztę  w kładek zwycięzca, po odtrąceniu 
pojedyńczej wkładki dla trzeciego konia.

Term in m ianowania do duia 1. kw ietn ia 1875.
Bieg V. N agroda Tow arzystw a 700 zł. w. a.
Konie 31etnie i s ta rsze  urodzone w Galicji, W. 

księstw ie Krakowskiera i na Bukowinie, lub w roku 
urodzenia sprowadzone.

M eta: 1 ‘/j raili angielskiej. W a g a : 3 1 e tn ie l l2 , 
41etnie 132, Śletnie i sta rsze  137 funtów cłowych. 
K lacz 3 funty mniej. Konie pół krwi i pochodze­
nia orjentałnego 5 funtów mniej. Koń, który wy­
grał do 1000 zł., 3 funty, jeśli w ygrał do 2000 zł.,
5 funtów, je ś li wiecej, 8 funtów więcej. Jednak

koń za w ygrane tylko jednem u z tych obciążeń po­
dlega. Jeźdźcy krajow cy. W kładka 50 zł., w ycofa­
nie trac i połowę. D rugi koń dostaje połowę w kładek.

Mianować do duia 15. m aja 1875.
W torek dnia 29. czerwc.
Bieg I. Nagroda cesarska I I I .  klasy 300 c. k. 

au s tr. dukatów.
Konie ,41etnia i sta rsze  urodzone w Galicji, 

W . ks. KraKowskiem i na Bukow inie, lub sprow a­
dzone tam że przed końcem roku następującego po 
roku urodzenia.

M eta: 2 mile angielskie. W aga: 41etuie 130, 
51etnie i sta rsze  135 fuutów cłowych. K lacze trz y  
funty  mniej. Konie pół krw i i pochodzenia o rjen ­
talnego 5 luntów  raniej. Koń, k tó ry  w ygrał w j e ­
dnym biegu 1000 zł., 4 funty, jeżeli w ygrał dwa 
tak ie  biegi lub w jednym  biegu 2000 zl., 6 fu n ­
tów, je ś li w ygrał w jednym  biegu wyżej 2000 zł., 
lub więcej niż dwa biegi w artości 1000 zł., 8 fun­
tów więcej, jednak  za w ygrane koń tylko jednem u 
z tych obciążeń podlega. W kładka 60 zł., wycofa­
nie traci połowę. D rugi koń dostaje połowę wkładek.

Mianuwać do duia 15. m aja 1875 r.
Bieg I I .  N agroda Tow arzystw a 400 zł. w. a.
Sletuie ogiery i klacze urodzone w G alicji, 

W . ks. Krakowskiera i na Bukowinie, lub sprow a­
dzone tamże przed końcem roku następnjącego po 
rokn urodzenia.

M eta: 1 mila augielska. W aga: 110 fuutów 
cłowych. K łącze 3 funty raniej. Konie pół krw i 5 
fnntów mniej. Koń, k tóry  w ygrał 1000 zł. do 2000 
zł., 3 funty, je ś li 2000 zł. do 3000 zł., 6 funtów , 
je ś li 3000 zł. lub wyżej, 9 funtów więcej, jednak  
za wygrane koń tylko jednem u z tych obciążeń po­
dlega. W kładka 60 zł., wycofanie trac i połowę. — 
D rugi koń dostaje połowę wkładek.

M iaaować do dnia 15. m aja 1875 r.
(C. d n.)

J . M azaraki z Nestorowiec. F . P alugyay z W ęgier. 
J .  Caralli z Braiły.

Hotel Europejski. J . Onyszkiewicz z B o ­
rowa. J . Kosobucki ze Stanisławowa.

H o te l  Langa. W. Giitterm an z W iednia. .T. 
Grossmann z W ieduia. M. Kr&uss z W iednia. D. 
R ein iger z W iednia J  Kosterkiewiez z Florisdorf. 
Dr. M. F renkel z Czerniowiec.

Hotel Angielski. D r. F. Frachtm ann ze 
S try ja. H. Janko  z Hoszan. J .  Janowski z Cwito- 
wa. R. Milewski z Melna. St. Romanowski z Pio­
trow a. R. Potworowski z Żabczy J .  Walie z K a ­
łusza. F . K uszelewski z Zaleszczyk. F. Misiecki z 
Doliny. F . Skołuba z Dom aradza.
Horodeuki. J .  W eiss z Czerniowiec.
Czerniowiec.

Hotel Kuhna. P. Gołaszewski z Dzieduszyc. 
J . K ow alski ze Sambora.

A. Robacki z 
G. Fischer z

Kurs giełdy wiedeńskiej.
B e rlin , 12. m.irca. Ruga. Bauknoten 283.40. Credit. 

Act. 432 — Lombarden 2 4 5 .—  G alizier 104.25 
S taatsbahn 5 7 2 .— Rum&aier 35.40 O esterr.-B ank- 
noten 183 40 Usposobienie:— .

W i e d e ń  13 m a rc a  1875.
godz>na 

Akcje kred. 
Umonsbank 
Kolei K ar. Lud. 
Franko - austr. 
Losy z r. 1860 
S taatsbahn 
Ostbaiin 
Anbei papier.

10. minut
238 50. 
114 50. 
230 — .

52 75, 
112.25.

30 przed południem.
Angle-austr, 
Yereinsbank 
Kolej połndn. 
Banbank 
Oblig. indem. 
W ied. Tramw. 
Napoleondor 
Usposob. stałe.

1<7.75

136.50 
20  —

8.88

Wiedeń 13. m&ica 1875.

Ostatnie wiadomości.
W francuziciem Zgromadzeniu narodowem 

d. 13. tm. odczytał Buflet program gabinetu, 
który kierować się będzie bardzo konsarw&ty- 
wną polityką, wolną zarówno od prowokacji 
jak słabości. Republikanie powinni przychyle­
niem się do polityki umiarkowanej dać dowód, 
ie  ich tendencje pogodzić się dadzą z publi- 
cznbm bezpieczeństwem ; inne stronnictwa po­
winny z patrjotyzmu popierać ministerstwo. 
Rząd zapewni' szacunek konstytucji, zachowa 
silne ale pojednawcze stanowisko. Wewnętrzne 
niesnaski zadałyby cios śmiertelny Francji. 
Rząd wniesie zmianę ustawy prasowej i znic 
sie stan oblężenia.

Z Rzymu donoszą d. 13. t,. m.: Dzienniki
dają wyraz zadowolenia z powodu zapowie­
dzianego zjazdu cesarza aastrjackiego z królem 
Wiktorem Em&nnelem. Opinione, pisze, że po­
nieważ cesarz austrjacki sam wziął inicjatywę 
w tym kroku, więc ta szlachetna myśl cesarza 
okaznje, jak serdecznym jest stosunek obu mo­
narchów i obu rządów.

godzina 
Akęje fran.-ani. 
Anglc - austr. 
Kolej K ar. Lud. 
Kolej połndnio. 
Kolej E lib iey  
Węg. Nordotstb. 
W iener- Bauges. 
Gal. indemniz. 
Franco-H.-Banl 
Losy tureckie 
Kolej paóstwow 
W ied. B aurer.

2. minut
63 25. 

146 25. 
2 3 1 .— . 
136.25. 
188.— . 
1 2 1 . - .

37 50. 
85.90. 
61 .— .
56 25. 

312.50 
32 — .

Usposobienie spokojne-

50. po południu. 
W ęgier, kred. 
Unionsbank 
Nordbahn. 

Kolej Alfod. 
Kolej Lw.-ezer 
Verein«-Bank 
Węg. Ostbahn. 
Losy a r. 1864 
Y erkehrsban 
Baubank-Aut. 
Bankyerein 
Losy węgier.

220 50 
115.75 
197.—  
132 —  
145 25 

30.—  
5 5 .— 

138 25 
95 —
19.50 

1 1 6 —
83.50

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 13. Izba posłów 72 głosami 

przeciw 50, odrzuciławniosek Brandiss ustano­
wienia komisji dla rozszerzenia prawa wybor­
czego. Uznano potem wybór Blassa, z południo­
wego Tyrolu. Następnie rozprawy o dotacji 
uniwersytetu czerniowieckiego. Ożarkiewicz 
wnosi, aby ustanowić katedrę języka ru­
skiego. Gomperz wnosi, aby utworzyć uni­
wersytet w Morawii, w Bernie lub Oło­
muńcu.

Wersal d. 13. marca. Program now e­
go ministerjum przyjęła lewica milczeniem, 
lewe centrum i prawe centrum, tudzież część  
prawicy oklaskami. Nie wszczęto żadnej roz­
prawy nad programem. N astąpił dalszy ciąg  
obrad nad ustawą o kadrach wojskowych. 
Słychać, że  f r a k c je  lew icy będą gabinet po­
pierać, mimo że radykały nie są z progra­
mu rządow ego zadowoleni.

JMadesdane.
Gospodarz wiejski popada częstokroć w kłopot, 

jeżeli w wypadkach choroby u zw ierząt domowych 
nie zawsze w pobliskośei znajduje się w eterynarz, 
jakoteż, jeżeli nie posiada Żadaego zaradczego 
środka domowego, k tó ry  by mu m ógł być pomo­
cnym. W yroby w eterynary jne pana Kwizdy w Kor- 
nenburgn  n as tręcza ją  w y b ó r^k n tk n jący cb  środków, 
w które każdy gospodarz z łatwością zaopatrzyć 
się może, zw łaszcza ż t  praw ie we w szystkich m ia­
stach i m iasteczkach monarwkii są urządzone sk ła ­
dy. T e wyroby w eterynaiy jM  są naa tępn jące :

C. k. aonces. p r o s z e k  k o r n e n b r s k i  
dis bydia, dla koni, rogatego bydła i owiec na 
gruczoły, kolki, podój s krwią, n a  polepszenie mle­
ka, w ogóle na wszystkie słabośei organów respi- 
racyjnyeh i trawienia. Jedyny przez wysoką c. k. 
władzę sanitarną zbadany i przez J e g o  c e s a r ­
s k ą  M o ś ć  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I . odszcze- 
gólnlony wyłącznym przywilejem, u z d r a w i a j ą ­
c y  p ł y n  d l a  k o n f  do użytku zew nętrznego, 
przeciw goścowi i reum atyzm owi, na w yw ichnięcia, 
ochw at, opadnięcie ściągni, porażenie w biodrach, 
krzyżach i ram ionach, przeciw  osłabienia członków, 
sztyw ności ściągni i m uszkół itp. P rzy  tej sposo­
bności nie możemy pominąć, że c. k. konces. p ro ­
szek kornenbnrski dla bydła, jak o też  c. k. uprz. 
płyn uzdraw iający dla koni, znajduje się w h an ­
dlach fałszow any, przeto Jeże li kto chce praw dziwy 
p rep a ra t nabyć, raczy sobie przeczytać p rzestrogę, 
umieszczoną w drugostronnem  ogłoszeniu.

D. R.

P U B y je c h a li  dnia 13. m arca 1875.
H o te l  Z o r ż a .  St. hr. Zamojski z W ysocka.

L T E B IG  C O M P A N Y  s
F l e i s c h  - E x t r a c t

aus F r a y -B e n to s
Cential-Depot: W i e n ,  1., W o l l z e i l e  6 — S 

CARL BKRK, k. k. osterr. Iloflieferant.

Lwów, s  Izby handio< 
wej dnia 13. marca. 
I. Akcje za sz tukę .

piacą^ądAj

Kolej gaL Karola Ludwika 
„ Lwew. -Clr.n J m i j

Banku kip. gal. po 200 ił.
U- Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a.

■ •  » 4 pr.w .a.
„ ,< . „ 6  pr. okree.

Banku lup. gal. 6 pr.
Gil. zakł. kred. włoćc. 
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6% 
logowanie w 16 lat

III. Obligi za 100 złr.
Indemniiacyjne gilie.
Poi. kraj. i  r. 1873 po 6 pr. 
Leey miasta Krakowa

* i, Stanisławowe
IV. Monety.

Dukat Łolendereki 
Lokat cesarski 
Napoleondor 
Pól imperjat rosyjski 
Babel rosyjski srebrny 
Rn bel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Brobro 

Wiedeń d. 11. m arca. 
Powszechny dług paóst.

(za 100 złr.)
Rent. austr. w bankn. 6 pr. 

» » ^  sreb, 6 „
1839 całe losy (m. k.) 

J! g 1839 losu .
8  C IBM po 250 zl. i  p> 
£*£ 1860 „ 600zł.w.a.5pr

O 1860 „ 100 .  ,  T
1864 „ 100 „ „ .

Listy u s t  dom po i jo tp ,
Oblig indm. sa 100z!.
Galicyjskie
®Uk<* '■iSski*
In ne publiczne poźyc 
Wsgier.poi.koLpo 129złAp 
Węg. pot. prem.po 10 »złr 
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
Auglo-anstr. po 200 zł. 120 
Boaencred.an.po200zł.40 pr 

I 2akl.kr.dla h.iprz. po lSOił
■ ■ węg.MOił. em 90p

złr w. a

2950 231 50
144 50 46
i38 240

85 70 86 20
76 30 7 6 /0
16 0 36 70
89C0 90 00
97 T5 99

89 7: 3075

85 75 1640
90 — 91 -
16 17
14 7. 16 S5

615 6 -?
5 9 5 ib
8 84 8 91
8 35 9 12
. 6 - 1 70

f3 1 64
1 63 ) 64

l '5 76 "7 .

7! 45 6*>
6 80 76 * 0

273 275
219 50 2 5 0 -
ii 4 65 105 _
11260 1)2  8
1.5 9 116 —
138 - !38 86
V6 "ó ■27 2:

86 86 25
(-3 50 8126

99 60 101 —
83 25 8375
56 5f 56 76

140 76 141 27
1 2 7 - 129 —
233 - 233 25
216 — 217 -

Tow eskont. n.&u»Łpo 50.)*! 
Franoo-austr. po 100 i  r

em. 40 p r .....................
Franco-węgier. po 300 z i 

eta. 40 pr. . . .
Gal. bank hip. po 200 /.I 

em. 80 pr.
Gal. bank dla band. i prien-

po 200 z ł r ...................
Gal zakł. kr. ziem. po 200zt 
GaL bank kraj. po 200 *łr 

em. 50 pr. . . .
Ren ten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 603 sl 
Banku powm. ans.po2o0 zb 
Unioubank po 200 złr  
Verei n/ibank poźCO zl.e.40(. 
Verkehr»bank pow.pu 200/1 
Wied. bankror. po 200 7łr 

Akcje kolei. 
Albreohta po 20C zlr. 
Alfśldzkiej po 2.00 złr. sr- 
Dniestrzanskiej „ ,
Elżbiety ,  »i. i
Ferdynanda półn. po 10-> 

złr. m. k 
Franc. Jós. p ■UTOtłr * * 
Kol gal.KarL. po 200 złm 
Lw '
Mor,8 il.(w!r.t.)po2f<)*R-» 
vnst.półn.zuch.po 200 zł  sr 

lit. B. po 200 zl. sr 
’ i. r 

a. sr
dtłateeisb. Ges. 200 zł. w. a 
Su.Jbatn po 200 zl. sretu. 
Tramway wied. po 20o ii  
Węg.gal.(Łup.)po200zt.w.a. 
A’>;g.pol. wschód p .200 zi. s 

» wech. (Ostb.) po 200
*łr. w. a.....................

i  zachód. (Wer tb.) po 20< 
*łr. w. a. . . .

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr po2 0 0zi

> Wied. „ 100 „ 
tanich pom.po 100 z 

Listy zastaw. (zalOGzł.
Boden ci ed.allg. óst.5pr.sr 

s spłać, w 38 lat. 5 p. wa 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a 

■ p 5 pr. w. 8. 
Galie, bank lup. 6 pr. w. v 

„ Zak.kr. włość. 6 pr w.a

■ i -ula;
8 0 0 -  

52 76 

60

96)

111 
27 50
96 50 

118

78 50 
131 —

187 —

19/*
68  —

/31 50 .82 __ 
14)

e s lis. o. po
Buiolla po 200 lir. 
Sisdmioftr. po 200 w.
Sttnżenii, L 0(V1

8 1 6 -

5 8 -

61

963 —

11 50 
28 
97

118 5r

78 — 
131 6i

188

1980
68 go

65

149
150 
i'3 
?.G  —

124 -  
1 2 J  -

54 75

13 i  -

19 76 
3 ’ -  
10 50

96 i 
87-

85 80 
90 26
9 9 -

76 50 —

Bank sar austr. m V '■
, ,  ,  w. a

Obligacje p ie rw ń nm  
stwa kolei, (za 100 złr 
AlbrMhta.po3O0zl.6p.l0()v 
Alfiildz 200 zł r  pr i r  w a 
Ciotka z.300 zł. 6 p. sr. vr * 
DniestrtJińika 800 „ „
F.libietypo 6 pr. srebr w - 

.  om 1062 r. p,
om. 1070 t pr

. m 1179 t „■
Ferdynandapóm. 6 pr. iu. k 

,  ,  Ć pr W a
.  ,  # pt sr

Gai. K. L. 300zi.fi pr.ir. w.s 
,  II. em. 5 pr.
,  LU. em. 187 i 80
„ IV. om. a 300 ił. 5pr. 

Lw. Czer. Jaz. 1. eui. 186 
300zł.5 pr.srebr.w » 

Lw. Czer. Jas. 11. em.186 
300 zi. 5 pr. srobi w. a. 

Lw. Czer. Jas. l i i .  em. 186 
300 li .  6 pr. srebr. w 

Lw. Czer. J is .  IV. em. 18'.’.
, 3 2   300 ił. 6 pr. srebi w a
45 . . .  Rudolfapo 3 ł0z ł .ćp r  s r .w..

em. 1869 pe 300 zl 
5 pr. srebr. w i 

„ 1872 po 300 zł
5 pr. srebr. w. a 

Siedmgrudz. 600 fr 6 pr.

Papiery loteryjne (szi
Zak.kr.d band.i prz pt ;0u 
Klary po 40 złr. m. Jr. 
Keghmch ,  io  t
Krakowska po 2o złr. 
Talffy „ 40
Rudolfa „ 10 “
K«. Salm , 10 ,  *
3t. Gcnois „ 46 ‘
8tauisł&w.(}cł.)po aOzl.wii 
Waldstein po 20 zł. m. , 
Wiudiuzgiati po 2o *ł.
Dewizy (3mit.-i. anc.,
Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (sttddcu*. 
BamburglCO m&rk. btnko. 
"ondyn 10 ft s te r l .
Piryż. 100. frank

<i»i. | »n a  

9-190 961)

165 go

49 L  
1

415 _ 
37 _

121 50 
125
122  5 0

5 >2*
ł31 _

*> 50 
32
10 7t

97 —
87 50

kO86 
90 50 
99 60

7050
77

71
7750

3 0 -
9350
9290

3 1 -
5-4
9110
9J7m

96
92 ’6

105

9650
975

1057/

l ) i  50
9 9 -

02
9950

7850 79—

• 66 ' ---------

9^60 
91 —

93— 
8 25

f 075 
77-

" 12 '
78

/O O O O O C  0 X » t
Zupełnie święta

SSŁafc. w i o s e n n a

B R Y N D Z A
w handlu

Karola BaMaia.
Uczennica sławnego artysty Kesslera, 

przybyła z zagranicy, zamierza udzielać 
l e k c j e  1622 1 - 3

g r y  n a  f o r t e p M e

Porozumienie^ uprasza sio u pnai 
C .  O .  przy ul. Zielonej I 2, I . piętro.

Syrop* chiny i żelaza
P P .  O R I M A I J L T  &  C .

aptekarzy to P aryżu , 8. ul. Vivicnne.
Jest to najsilniejszy środek toniczny, 

jaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila krew zubo­
żałą. Zalecany przez najznakomitszych le- 
^karzy, skutkuje przeciw bladaczce, wy- 
tienceeniu, nieregularności per,jodycznych 
odpływówf zapobiega tym gwałtownym 
boleściom żołądka, którym kobiety zwła­
szcza tak często podlegają. Przykłada siu 

W0Ja organizmu młodych panienek, 
pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisu* 
je się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału 
swiezosc i jędrność naturalną. 1034 8--15

Dostać można w aptekach wo Lwowie 
u pp. Mikolascha, Beizera i Ruckera ; w 
Krakowie u pp j  Trauczyńskiego i W. 
Kedyka; w Brodach u pp. Ku Haka i Fran- 
zosm; w Rzeszowie u p. Schaitera.

5 0 0 0  f t . d r o ż d ż y !
Już o l dziś możns zamawiać najlepsze *Jroi- 

d i c  p r a s o w a n e  * t a b r y b l

Ad. Ig. Nlautaera i Syna
w Wiedniu St. Marx

W JEDYNYM SKŁADZIE dla GALICJI
K A R O L A  B A Ł Ł A B A A A  w c  L w o w i e .

Na zbliżające się święta Wielkanocne uskutecznia 
posyłki HANDEL

Karol Balłabana we Lwowie
najpóźniej na dniu 21. marca 1875.

Dobroć i pewność drożdży z tej fab ryk i są ogól­
nie znane, a Szen. Panie, chcące mieć ładne, dnże 
i lek k ie  pieczywo, zapraszam o łaskawe zamówienia. 

Sługa uniżony KAROL BALŁABAN.



Podziękowanie-
Niżej podpisany ma »obie za obowiązek 

W. pruf-aotesi anuszerji panu Dr. Czyże- 
wiczowi jikoteż W. panu Dr. H iuzem u za 
ich tak trudną a mozolną p asę, przy ope­
racji nowotworu maci-y, jakoteż i przez 
eziii dłuższy trwania łtfbośAi mego przy- 
, i,da podziękuAać. Osobliwi.? W. panu Dr. 
Hiiwe n  wykąpanie tejże r'wnież za t o '  
ł*> niezważając na różne przeszkody, a na- 
wvt kilkakrotnie dzier.nio pilnie i oftiotnie! 
zwiedzał swoją pacjętkę, za co tym vViel. 
panom wielkie dzięki składam, i polecam 
takowych wszystkim podobnie cierpiący ■ .

uby Was Wszechm#cny za Waszą gorli­
wo i pvacę zdrowiem dobrem i powouze- 
niein obdarzył, a zjmej strony Bóg Wam 
zapiać skadam. 1630 1— 1

Jędrzej Potepski,
mieszczan i traktjermk.

»
Maszyny do szycia

do poruszania nogami : 
prawdziwo amerykańskie Howe- 
o:o. S iagtra  l W heetara & 

>ViLoua.
ręczne Jwunitkowe „Germa­
n ia '. jednonitkowe „E xpress“ 

otrzymał M agazyn

F. TGyVARNICKIEGO.
&  1626 1—?

P LANGNERA
we LWOWIE przyp] MarjacLim 1.9.'

A FALISZEWSKI
w  P r z e m y ś lu ,

otrzymał ś i o i e ż y  t r a n s  p o r t
Towarów południowych

także PORCELANY, SERW ISY  M ołowc 
S E R W ISY  do ka>i y i h e rba ty ,  CZAJ­
N IK I  itp , oraz SZKŁO b ia łe  1 rx n ie t j ,  
w wielkim wyborze- - wszelkie p rn j rządy 
do kuchni blaszane i Żelazn* i r ó ż n e  
g a i H n k i  W I N .  1623 1—3

Cesar, i król. wyłącznie uprz.

1 l
do farbowania 

s i w y c h  w ł o s o w
wynileziuny przez

A. M a c z u sk ie g o
uarfuip erzyist/ 

we WIKDNIU, Kartnerstrasse z6.
Ten niezrównany średek do farbowa­

nia włosów siwych, ńa trwały kolor 
c z a r n y ,  b r n n a t w  Inb b l o n d
niedający się a-.wąt fjffyć, nie został 
notau prżeścigDjio.iy prjez żadnego z 
hciiiśRiiJv na świecić^ D j262 znakoml 

tości lekarszie badamy* f  tiżfiany z po­
wodu swoich roślinnych Składów jako 
zupełnie nieszKodijw>,i odąjaozegńlńiony 
io tta ł przez Jego Cesarską;Mość Fran­
ciszka Józefa I. wyłącznym przywile­
jem. Jest on jedyriym środkiem do far­
bowania włosow. którzy używać ■ może 
szanowna P. T Pnblicz*uke z zupełnym 
spokojem, gdyż takowy z zielonych łu ­
pin orzechów sporządzouy, nie tyl o, 
że nie wywiera najmniejszego wpływu 
szkodliwego na włosy a zdrowie ale sto­
krotne próby udowodniły uąiświetniei- 

zo skutki, z czego wypływa, że przy­
mioty t»go roślinnego środka do farbo­
wania wtosow żadnym ihłiym tpgo ro­
dzaju środkiem zastąpić 1 tlę nie ladzą. 
Ten ekstrakt z orzechówi-lposiada ten 
nieoazacowany przymiot, ib p.o pierwszo 
krotnem użyciu, skoro tylko włosy o- 
beschną, kolor naturalni i r o z w  .a, a 
każdy kto przepis użycia’difkładnie prze­
żyta i do takowego się zastosuje, nie 

doświadczy żadnego zawodu v zafaibo 
waniu włosów, wynalazca bowiem w tym 
względzie przyjmuje na się najzupeł­
niejszą rękojmię.

Cena jedn e j  flaszki 3  z 1.
Prawdziwe do nabycia:

iv składzie parfum eryj 
MACZU8KIEG0,

we Wiedniu, Kartnerstrasse 26 .
We LWOWIE u Marcina Millltra.
„ ,  u L .  Sedlakai Progulskiego
„ - u K. Strzyżowskiego
„ KB IKOWIE u Józefa Jahna i Wil­

helma Fenza,
„ NOWYM SĄCZU u W. Fibpka, apt 

pod bialymo rlem, w Warszawie u ^ ł e i .  
Kocha perfum 15(13 2 .-24

ft.

po

Zupełnie świeży transport 
TOWAR0W POŁUDNIOWYCH

poleca handel korzenny

Karola Bałłabana
w ż  I ,  n o  w i e

n:i zbliżające się święta.
1 funt M i g d a ł ó w  wybieranych 60 c.
1 ,  U j u z y n k ń  u. sułtańs. 41 „
1 _ „ dużych Eleme 36 „
1 „ „ czarnych 32 „
1 ., F i g  sultańskich 40 „
1 „ „ wiankowych 28 „
1 _ D a k t e l i  56 „
1 „ R o C w y n k ó w  Malaga 1 zł. —
1 * M l g d a l A w  w  l u p k a c h  1 2 0  „

Towary kolonialne.
K a w y  Ceyimi wnaji gat. 1 „ —- * 

„ „ av (Tuż ziarn.— 96 „
„ B w drobniej, - i  9 ■ „

Cuba bardzo dobra — 88 „ 
„ Mokki — 96 „
„ Jawy złotej 1 .  4 „ 
„ Santos — 76 „

K y z u  amerykańsk. 16 i D  ,
„ włoskiego 24 „
„ Sago 36 „

M n k a r a a u  na Rgojmifiy
lub rosołu 36

' w nicieczkacb 4O
„ Pbtermunna 48

C y k a t y  francuskiej 1 zł. 20 
A r a n c i n i  (pomcrańczki

smarżonej — 72
W b z e l f e l e  k o r z e u f a

n a j t a ń s z y c h  cenach .
S e r a  eraentalera - - 8 0

cieszyńskiego — 48
„ II. gat. - 3 6  

C . - o k o l a d y  Jordana Ac
Tiiuausa nr .  3 1 w i. 90

.  Jord. homoop. nr. I. 74 
i  „ .  nr: III. 94n n 7i
„ z oapkiem 70

Gatunki powyżej wy mieni j iu j  cze­
kolady z pierwszorzędnych fabryk pi u 
podleg»ją żadnemu wątpieniH co do ich 
dobroci.

W I J f A
węgierskie i austrjacfcie.

M ficl.. 1 40 c.
Ti kaj iw.ry 2 ił. i ’ ( flaszka 2 „ 50

doDry 1 „ ’ 0 i/i
fiegyaUyer '/i
Oedenburger .
Bakatorer
Rus ter wyskok 90 c. i 
Pressburger Riessliug 
Kobauyi 
Neszmelyji 
Budai ezerweny 
Claret „ 
burgander „ .
Voslauer „ .
TTl&nynr „ •

6 b!ały .
Klosterneuburger

Trzymając się zasady, by każdy ła ­
skawy oibiorca za lobry toww, nie. 
więcej zaptacU na miejscu swego po­
bytu, postanowiłem pizy odbiorse za 
50 . z ł .  w. a nii tyłku towar oyiiacony 
ua la id ą  stację kolejową odstawić, ale 
też za opakowanie jako te i  . a  odstawę 
na Lwcwski dwoizec lub Podzamcue, 
żadnych drobiazgowych kosztów n.e li­
czyć Do mokrego towa>-u uczę słoiki, 
garnki lub dziorzki, po własnym koszcie.

F raw dzine

W I L H K I J I A
antiartrytyczne antireuniatyczne

krew przeczyszczające ziółka
( p r z e c z y s z c z a j ą  k r e w  w  s ł a b o ­
ś c i a c h  g o ś ć c u  i  c u u i a l y z m i e )

i ką j.iko

kuracja h™ zimy
jed yn ym  i pewnym 

krew przec/yszczhjącym śroilkiem

Z  zezwoleniem  
c k. kancelarji 

nadwornej 
według 

ucnwaly zdm a  
7. grudnia 

,858.

który przez 
pierwsze 

medyczne 
zuakomituści

»Europy“

Zabezpieczo  
ne przed | 

fałszowaniem i 
n*j. patentem  

z dnia i
28. marca 

1871. !

20

20
7E
75
75
75
9C
90
9U
9C
9C

I

FAYARDwBLAY!!
S i  przeciw gośćcowi nieżytom, bolom, 
i - i  rauom, uagniotkom, oparzeniom ect. 

Skład centralny w Paryżu naulicy 
Neuve St Merri, 4 0  i we wszyst­

ek  kich aptekach. loo l 51—54

A S T M Y
Dusznośo, Chrypka Katary , zadaw nione,
wszelkie cierpienia kanałów oiolechowycli, 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rum* antiast.natycznych p. Levassour , Ap­
tekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryża.

Dostać można we Lwowie w aptece VP. 
Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Trau-

*  T O W A R Y  K O L O N IA L N E ,  
O W O CE,

W IN A  1 H E R B A T Y
w najprzedniejszych rodzajach

5KS- najtaniej
1602 poleca handel 2—3

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie w Rynku I  42 .

Przy kupnie towarów za 50 
złr. na raz a za gotówkę, odsełka
franko kuleją towarowym pociągiem.

Szczegółowe cenniki nadsełam 
ua żądaniejyankn odwrotną pocztą I H

N S A A / ą ^  « W A A A / ) l

1 j M
Krajowy wyrób 

o b ó w i a
poleca

J. A. Rodziński
L w ó w , u ł l M  H alicka  1. 4.

Najwiąksij wybór d la  dam, mężczysn 
czyńskiegó ; w Brodach w aptece p. Kullakąi dzieci z najlepszych mat rjalów z^gra- 
W'.Yarazawie w składach aptecznych ma-niczn»cb — po ceuacn umiarkowanych 
ter jabw  pp. Fer.l, Aug. Gallągo i I.udwikąj Wszelkie zamówienia wykonuią lię wuaj- 
Spiessa. 1002 9—V Isrótszynr c.zasie. 1636 1— 6

T y l k o  3  7,15 0  ct.
nabyć można u ł l lŁ L K K A ,  h m u lln  c k s p o r t o w y m ,  o a łe  a a r n P , i r y  * to ło w < ,»

n a jle p ie j  p o śr e b r sa n e łfo , a n g ie ls k ie g o  m e la iu  B r ita u ia ,  a k ła d a ja c e  s ie  a n a * ^ P uj » c y : h
p r z e d m io tó w . • *

B

v  6  ł y ż e k  1 s i t k o  do  h e r b a t y .
ły ż e c z e k ,  1 s z c z y p c e  do cu k r u ,

f -  ti n o ż ó w  1 p a r ę  l ic h ta r z y ,  ___  _
2 ^ ^  l> widelców. 1 chochelkę i 1 chochle, s*‘ *

ĘgĘ jak długo zapas siarczy.
IHullers-Fxporl.haus, we Wiedniu, Fraterslrasse 43.

Wysyłka za gotówkę lub zaliczeniem. UC9 4 —10

z najlepszym, skutkiem vzy ty  i oce­
niony został 10761 5 - o!

Z i ó ł k a  te cz/szczą cały < rganizm ; 
jak żaden iuny środek, dz iahją  we ws/.yst 
kich częściach ciała i wydal;,ją z niego przez 
wewnętrzne używanie wszystkie nieczyste _ 
soki i zarody słabości ; skutek jest tiWejH 
pewny i trwały.

W y l e p z u j t i  z u p e ł n i e  gościec, r.-u 
iuaty-zm, słabości kobieco powstałe z poro­
du i zastarzałe i uporczywe cierpienia- 
nieustannie ropiące rany, jako też wvzy 
stkie słabości tajemnicze, wysypki 11 ■ 
skórne, pryszcze na c,elu lub na twarzy, 
liszaje i nieczyste wrzody.

£>zezebć»1uie  d o b r y  s k i . ł e k  0- 
kazały te ziółka przy zatwardzojniach wą­
troby i śieJzijin, jako też przy hemoroi 
dach, żółtaczce, gwałtownych bolach ner­
wowych, muszkulowych i stawowych, w bo 
lach ż iłądkowycli, parciach, zatwaruzeniąeh 
wstrzymąniu moczu, polucjach, impoten­
cjach, uprawach' itd

C i e r p i e n i f l  j- k szkr jfuły i obrzmie­
nie gruczołów leczą się prędko i grunto 
wnie przez trwaL picie tych ziórek, po- 
ui“Waż takowt są tagounym 1 rozwalnia- 
•jącym środkiem, pędzącym moc:,

Mnóstwo zaświadczeń, tudzież pism u- 
znanio i pochwały, które się na żądanie 
gratis przesyła, potwierdzają prawdziwość 

żej wypowiedzianego, 
dowód tegc przytaczamy następują­

ce pisma uznania:
Oo p. Fran. Uiihelma apt w Neunkirohan 

K l a u d n o  pod Pragą (Czechy)
4. września i874.

Ponieważ pr oz jaaiś czas używiłem 
pańskie Wilhelma krew czyszczące ziółka 
przeciw gośeowi i reumatyzm u  to i, czuję się 
być spowodowanym podziękować za dobry 
tychże skutek. Z uszanowaniem

A dalbert Gtrber, handlarz skór.

Do p. Fi ni W lhelmw bpi. w Neunk,. chen
G r u b i s no po 1 j e (komitet Bellavar) 

poczta Duiarar, 8. wrześni- 1874.
Upraszam ponownie o przystanie mi 

sfrzyneczli pańskich krew przeczyszczają­
cych ziółek 7.a zaliczeniem, p id powyż­
szym adresem jak najspieszniej. Skutki 0- 
kazrją nę  wj bornie nawet w wrzodach na- 
skóri.yełi pochodzących ze zastarzenia. j 

J ó ze f M alith , lekarz powiatowy, j

Oo p. Fran Wilhelma apt. w Neunkirehen
N u r n b e r g  22 września 1874

Ponieważ od mego przyjaciela we Wie­
dniu dónifcdaialiem się o w/bąrnych ziół­
kach pańsiich. prosiłem go, by mi sprowa­
dził pakiecik tychże, - które aż do o „tatka 
wyżyłem, i jeatem z tego nai łzo szczęśli­
wy, gdyż cierpię od dłuższego czasp na 
żołądek, a tera* chcę kurację daloj piowa- 
diić. Upraszam teuy pana o pyzyslanie mi 
4 pakiecików. Z uszanowaniem.

Andreas D em ter, 
p isań  przy bramie w Norymhergji.

t a ^ t m g a  s i ę  p r z e d  f a D z o -  
w a n i e m  i  w z i i ą t w e ^ , .

Przy zakupnie zechce PT. Publiczność! 
zwrócić uwagę na moją markę i firmę, 
która na k iżdym jiakiecie na zewnętrznej 
stionie się znajduje, aby tym sposobem 
zapouiedz oszrkaństwu.

Prawdziwe W J l l i e l n i S i  antiartryty 
cznc i antireuniatyczne krew oczyszczające 
ziółka otrzymać można tylko 7. międzyna 
rodowej fa .cytacji t Y i l l i e l u i a  antiartry- 
rycznych , antireumatycznych, krew oczy-|
S! czających ziółek w Neunkirehen pod Wie­
dniem , lub też na składach w dziennikach 
wskazanych.

Pakiet podzielony na ośrr porcyj, przy­
rządzonych według lekarskich przepisów 
wraz z objaśnieniem sposobu użycia w roz 
maityeh języka h 1 złr. Osobno za stein 
pel i opakowaniowi O t t.

Dla 'dogodności P. T. publiczności, praw 
wdz-we W i l h e l m a  a n tia r try tyczn e , 
antir-um aryerne krew oczyszczające iólka 
jtrzyjir.ć także moii f Tro LWOWIE u 
Zygm. Buckera apt., Jakóba Beisera apt.; 
Karola hchubutha; Jakóba Piepesa apt. i.
K. Krzyżanowskiego; w BIAŁEJ u Józ 
K nans; w BEŁZIk u Adolfa Grossa apt., 
w BuBRCE u Ł. Miodleckiago a p t ;  w 
BRODACH u JM S. F ran t .„ j  w BRZE- 
ZANaCH u  B Fadenknecl.t; w DROHO­
BYCZU u ap t Ludwika Dobrtynieekiego i 
Józ. Aleksicwicza; w JOHANNRSTHAL u 
P. Hoffmanna; w KAMIONCE 6TBI MI­
LOWEJ u Zawałkiewicza apt.; w KOŁO 
MYJI u M. Bolechowera; w KOZióWIfu 
u K. Chalbazany apt.; w KRAKOWIE u 
Trauuzyńskiego apt., Jahna Józefa; w NO 
WYM TARGU u Karola Lanera; w 0 8 W 'Ę  
CIMlE u Kon. SKbarskiego; w PRZEMY­
ŚLU u J. Gajdeczki.; w KSDZŁECHCłWIE 
u apt. A. Jaśkiewicza ; w ROHATYNIE u 
L. Liehrpioha ; w RZESZuWIE 1 »p. A 
K ilinowskiego ; n STANISŁAWOWIE u 
4?. Fteehpr v. Sebenitz ( w S T R 1 J 0  u ka-  
.-zt’ ia i L. Giirtnera apt.; w TARNOWIE 
1 T. A. Wielogurskicgo; w ZALESZCZY­
KACH u apt Jakóba Negrucz ; w ZŁOCZO­
WIE u Fadenhtchta ; w ŻURaWNIE Uj 
L Postępskiego apt.

NXB»Bxr;rocr ,oło*crii
; F. GROS I V. STRUS &
\ we Lwowie u liK  łfetinańska Nr. 6. q

Cukiernia i .'fabryka, czekoladŷ
poleca przy nadehocjsanjrJi świętach

wszelkie pieczy wa świąteczne
j u z  z uj. li o z d o b r o c i ,  j a k u t e ż

T O R T  V  i  M  A / 1 K M I
Szauownych  P. T. gości  z p rowinc j i  up ra s za  się, o w o e s r e  

z amówien ia .
C U K R 1  ś w i ą t e c z n e  w  n n j w l ę k s z e i u  w y b o r z e  

I  n a j t a n i e j .  ie33 i —o

Doniesienie dia poskdaezy kuni
Wyka/ a l  ^śkiy j uż  nie jodnokr  i tnie przymioty c-iraz więcej w użycie 

wchodzących pr epar atów wt - ieryuaryjnych Kwizdy,  p r t e t  j iubl i izi l l  ogłasza­
nie pism,  do ta cli d ląc runy Miecnio pi lmo o uzdraw. i . j ącym p łynie  dia 
k c ń ą p d s z c / e g ó l u i o n y m  przjwih-jein Jego (e-ar .skiej  Mości Fr anc i szka  Jó/.cfa I 

Jio p. i'rtmrisz),a J a n a  Kwtzdy w Korneuburgu.
llzfi :i 11 o przymioty wy h o r  ir go pańskiego c. k. uprz,  p ły n u  uzdiawia-  

rjyt-.f-> dla kom,  który od ki lku l at  liMrlein s pos ob m^ ć  wyprdoować,  o k a ­
zały się na mojej klaflPy ,,7<iji)ii“ w sposób bard/.o pochlebny.  J a k  wiad.. '  
mli1 ■ m l b \ b  iii  2 .  h .  ni. j azdę  L nną ?  Wiedni a  d - i  P a r d ub i c  ( 3 8  r n l i j  na  tej  
klaczy w przeciągu 2 7  godzin  i 5 0  mii .nt  i p r zekona łem się, i o  świetny 
ten re / .uhat  przypisać  mogę w części p a ń - k ie mu  c. k. uprz.  płynowi ,  k tó­
rego uż ywał em przez pewien ez. , 1 3  przed j a z d ą  i podczas j az dy  w wypo­
czynkach.

St wi erdzam z ukeii(e:i to« aniein,  że pański  c. k. uprzyw.  p lyu wzma­
cnia śćięgm i muszkuly  i i idownie  i czyni  konia  n a d e r  wy t r wa łym.  Rówute* 
okaza ł  się ton p ł yn  bard o przydatnym po odbytej  jeździe.

W i e d e ń ,  ] 2. gnidui f i  1874 .  J a n  Y i p p o l t .
Iia ul lar7 k ni i wlu.ścicin n ’i żdżalni Al -orgrnuJ, 

LeMpiiIdstadt,
Sehwar'.spauierh&cs 3 
Czorningasse 13.

1 8 7 5

„ Z n i ż o n e  « e n y : “

Aii^leisfai ?Hńha
Grod/Jcki Poriłand-f 

Belgijskie smarowidło
do i ż e l a / z i i y c h ,

poleca zawsze w ś w i e ż y m  g a t u n k u ,

Główny sldad dla Galicji

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuourgu. 
pub cić^douosz.ę panu, że powszechnie znany

l)o phna
Ażeby duto J  rzecz, pol cić, douoszę panu, że powszechnie znany c. k .  

ki nci-sj-icłwti'". proszi-k k  rueubur.,ki dla  bydła używam od kilka lat u 
niotćh kom przeciw objawianiu się z.le./ choroby zolziwcj, która to choroba 
w naszym kraju bardzo często chronicznie występuje, 7, najszczęśliwszym 

£  skutkiem. Z rofmyin skutkiem u/ywaui pański c. k. uprz. ptyu uzdrawia­
jący dla koni. szcztgóluie po silnych i wysiljjących j.oz.dacii konnych ua 
wzmóciiietiie ścięgni.

D a r u v a r ,  20. grudnia  1874 H r a b a  j ! r i ] k o v i c s .

1624 1—? we Lwowie.

Do puna Franciszka Jana K wizdy w Korneuburgu.
Z radość ą donoszę panu, że pański c. k. uprz. płyn uzdrawiający 

dla koni zysku e cc,ma więcej na wzięciu, g d jż ,  t .kowy, wedlng zaśwcad- 
ćzon a naszychl'i/dlnhrcóv, pomiędzy którerm z.n ijdują się najwyższe ksią­
żęta, właściciele dóbr itp. skutkuje w wypadkach porażenia, reumatyzmu; 
jakotei. służy na wzmocnienie ściogui i muszkulów u koni. Ra>5z la m  pan 
■z.noiTii przysłać 100 flaszek tego c. k. uprz. płynu dla koni.

R. I) u 11 n & M a 1 a t  e s t  a.
L i w o r n o  ( T ; ska ua )  18.  g r udn i a  1 8 7 4 .  1  A.6 1 —2 '

We

Ważne dla wszystkich
Cierpiących na piersi!
jak niemniej dla tych, którzy jlddpFają iłs bościom poprzedzającym tube-kuly 
a to : skrofuły, niedokrewnośu, bladaczkę, brak apetytu, powszechne o. u. nie’ 
organizmu itp., chroniczny katar plucowy. 1107 5 - 6

S w  ' a a e c t w o
Do pana aptei arza Ju l .  H erbabny  wó Wiedniu

C i e r p i a ł a m  k i l k a  l a t  ra  uuiąr.iwy kaszel, który przy każdem 
mówieniu się odzywał, a przytem czułam Dolo,.w p i e r s i a c h  i k ł u c i e  v 

plecach. Niemi,iłam żadnego apetytu, schudłam i zniszczałam. W użyciu wód 
mineralnych i w wielu lekach mnie ordynowanych nie znala.lam żadnej p o ­
mocy i byłam w s t a n i e  i i d j o p l t u k a ń s / . y i i i .

6 każdym tygodniem więcej zapadałam, aż na porado poczęłam używadJ 
syrop z p u d r o s i b r u i u i i  w ą p i i j t .  Już p o  k r ó i k i c m  u ż y c i u  ustal 
kaszel, dostałam apetyt i zaczęło mi się polepszać. Później ustal kaszel zu­
pełnie a terai dzięki pańskiemu syropowi cziiję siif mipełuie zdrową. Dzięku­
jąc panu za to. stwierdzam zarazem, że wszyscy na p i e r s i  c i e r p i ą c y  
powinni używać t<>gu j e d y n e g o  ś r o d k a .

Wiedeń dnia 4, listopada 1873.
E rnestyna  Grimm, Ncubau Neustiftg;mso Nr 71.

Cena iryginalnej ńaszki J. Herbabny i f j t lT ć  - I l i S c i i  -  i S y r o p  2 zlr 
25 ct., pocztą o 70 ct. więcej za opakowaniu.

Główny skład dla Galicji we L w o r ie  w aptece pod Srebrnym  ortem  
Z ygm unta Ruckera , w Koszycach u 0. Wamlraschka. Centralny skład wysy­
łek we Wiedniu u J .  H erb abn y ,  apt. eur Barmherzigk-it , Ncubau, Kaiscr- 
itrasse Nr. 90,

Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia 
L w o w i e  : Konstanty Iskierski, afw P Jfikolaseha apt. J. Beisera, 

apt Zygmun. Ruckera (dawniej Tomanka), Wilhelm Adam - w Krakowie K* 
Jawornicki w rynku gl. kam. KirchinajeiM p Jozef Jahn. a p ;. Józefa fkauczyu-, 
cjtiego ; tuazież we wszystkicl uicinai miastach królestwa Galicj1’ są jklady u,zą- 
dzooe. które od czasu do czasu dzienniki podają polskie w ogłoszeniach.

| j y i r j  n q r  i L/ Y 0 ’ 0  żż ia  sawaroicania  so, przeciw  fa lstow anio».,
■F I Z l C O U I  a. J  uprasza się na to baczyć, J  p łyn  restytu-

cyjny K ranc ir tka  Jana K w iid y  jest tylko ten p ra w d z iw y , którt c. k  yh  ^  
cznym przyw ilejem  odznaczono, i nic potrzeba go p -zemieniać z innem; pc dobneini. 
fabrykatami, dalej zwraca się na to uwagę, iż „a kaidej etykiecie p i o zziu  kor'-' 
neubnrskiego  , moje n iżej zamieszczone nazw isko iM pisa.-t czerwoną fa ,b ą  się 
znajduje, uw uiam  przeto za mój obowiązek utoiadomii ie  są w handlu fa łd o ­
wane środki, które złożone są z bez skutku jących  t  nawet otkodliwyd. .ng ft 
djcncji, prziyl zukupnem  których ostrzegam.

Ktoby iui iaUtzerza wśkazaF, klór; ui,du 
ij  wr. »<<ej marki ochronnej, abymgo mógł pod jąa 
podciągnąć, otrzyma wynagrodzenie do 1)00 z l r .

Siegirnd Refeh
a- P U i n Z E  R a l l i p l a t z  N r .  2 3 ,

polecu panom handlującym skórami, swój obficie zaopatrzony skład (własny
wyrób)

przyszew i kapek lakierowanych,
po cenach fabrycznych. 154S 4—6

denniki i kolekcje wzorów wysyłają się na żądanie bezpłatnie franco.

$ • • • • • • •  • • « • • • • • •  » # # e # # # e s s e e e s s * e # # ^

g t o w n y c n  a p t e k a c h  n a  c a ł y m  k w i e c i e .   J
jBoulerard Magenta 1&8, —  ( Ż ą d a ć  n a l e ż y  p r o s j i e k t u ) .

H IG IE N IC Z N E ,  N1EZAW i>I)EGO 
SKUTKG l  ZA PO B IE G A JĄ lE .

Samo dostatecznie do ulccł.enia I™ ”ży­
cia żadnych innych środków. Znajduje 

\V Paryżu u wynalazcy, p .  ł ł  I ł O l  , 
30 lat powodzenia. KblO 5 V

RJa Miilośników krrłativ.
N.i,jnołVdzy spis nasion podpisanego zakładu, zaw iera­

jący now oczesne zaprow adzenia do utrzym ania roślin  grunto­
wych i cieplarnianych, jak oteż  kw iatów , w yszed ł ju ż  i prze­
słan y  bedzie na żądanie bezp łatn ie franko 157" 2 a

Ludwig Abel
« c  W i c d u i u ,  I F I .  B a u n i g a s s e  N r .  1 5 . i

1500 s/.tuk
na stałe miejico zdol- 
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i do przesadzbnia 
nych,

m o r w o w y p ł f  t l r ^ t e w e k
jest po najtańszej do nabycia c^n.ie u

jana Czarneckiego
w SUŁOTWINIE przez Stanisławów.

W

j f a j l e p i s z a ,  \ n j n o M s r d ,
oryg. bng. Ż n iw iark a  Sanmolsona

o  > f  r v  1  x ;  3 1  r  o  y  a  l . «
1. Wzmocnione wszystkie części; 2. Ulżenie wpociągu, nowy w tym celu przyrząI; 3. Dowolne regsilowanie wy­

sokości cięcia podczas roboty 4. Podwójnie hartowane n o że ; 5- Stalą p o d k ła d a  m palce, stalowe łożysko pod całą 
sztangą nożową; 6 Wszystkie jjanewki, lożjrska.wzmocnioue i ulepszone; 7. Ruchoma rolka do dowolnego posuwania 
stołu w którąkolwiek stronę; 8. Silniejsze i ikufeczniojsze działanie odkladaczy; 9. Dowolue regulowania przy odkła­
daniu na większe lub mniejsze snopy; 10. Najniższa ci na

Dalsze świadectwa
„Żniwiarka Royal pra- „Poświadczam niniejejszem, że żniwiarki 

cowała u mnie pr/.eż całe Samuelsona których od p. Zieleniewskiego 
żniwa, rznęła lepiej od in-| nabyłem 4, znajduję zupełnie dobremi,gdyż 
nych znanych mi żniwia- orze/, całe żniwa tegoroczne miałem spftso- 
n:k. ani razu się nie ze- 'mość dokładnie je  wypróbować, zerzneły 
■gsula. " inii 1500 morgów i jestem z nich zupełnie

M. Lewicki, zadowolony : mogę je zatem każdemu poleciK.
w Koniuszka<di.“ Fr. X. M d iew ski, w Wysocicach."

Zresztą upraszam zapytać się : w Igołom ii, m Dzikowie, w Nowosiółkach  itd

zr ,r  , o k « . « , » .  „ 
od pana 2 żniwiarki Royal, . 7anaile.is/a  •/« wśzv-

P f f .  H-aakTas^n?.
8 stawie t  iedeńskiej w ro­

ku 1873,
dziękować, bo są dobre 
o połowę tańsze od innych. 

Liskowacki,
w Kołomyi.“

*1
itd. po całej Galicji i

Józef Pace, 
w Żarnowcu." 
w Królestwie.

C’eu3’ loco Krakóic u ra z  z ciem  i opakon aniem  - 
1. y-OMNi 'M ROYALJ żniwiarka . . . .  zł. w a. 400 1. „PATENT ROYAL-1 kombinowana żni-
1. „OMNILM“ kosiarka 280 wiaika 1 kosiaraa . . • . . z* a w. 340

Zamówienia na żniwia oraz ua części do dawniej n*l»ytycii nąjdalej do końca kwietnia b. r.
po crnachkńljMźSezyżchWarki' częici do &ici  ’akot<"; Miiierwa, Wood, Ceres, Champion Backey
lt.34 9 - 1 5 L Zieleniewski, Kraków.

» i «  l o s y  m i e j s k u :

w grupach po 100 szcuk, oddaję w cenie po 125 zł. za kwitami 
udziałowemi i za miesięcznemi ratalnemi spłatami po 5 zł.

Każda wygrana, która przypadnie w iingu 8 ciągnień podczas trwania wpłat, a to :  1. k w i e t n i a ,  1. l ip C a ,  1 p a ź d z i e r n i k a  
1 8 * 5 ,  2. s t y c z n i a ,  1. k w i e t n i a ,  1. l i p c a ,  1, p a ź d z i e r n i k a  187f i  i  2 . s t y c z n i a  1 8 7 7  na iw  znajdujący się w jedn-j i  gm p . będzi* 
pomiędzy 100 uczestników udziałowych rozdzieloną po strąceniu kosztów na kupionio nowego losu tej grupy, w gotówce wypłaconą. Po­
jedyncze te lo jy Sprzedają się również po tej samej cenie i pod tenii semorni waruukam' spłaty, a otrzymaną wygranę, które na ten los przy- 
paduie podczas wpłat,  otrzyma posiadacz kwitu

Promesy im losy miasta; W uditia po 2 /!. 5(1 ct. i stempel.
Dalej pozwaLm sobie oznajmić szan. P. T. Publiczności, ie  od toraz prócz z a k u p n a  i  p r z e d a ż y  e f e k t ó w  p a ń s t w o w y c h ,  

o b l i g a c j i  in d c m n iz a c y j n y c h ,  a k c j i ,  lo s ó w ,  m o n e t  s r e b r n y c h  i z ło t y c h ,  zagranicznych h a n k lló tÓ W , także udzielam

a s *  Z A L I C Z K I  - x »

na e f e k t a  p a ń s t w o w e  jakoteż na inno w a lo r y ,  na lo s y  krajowe i zagranio/ue, a sp ła ta  zaliczki według upodobania może nastąpić odrazu 
lub w spłatach częściowych, przyczeui zauwsżyć muszę, że wygrana otrzymana na los podczas spłaty przypada wlaślicie'owi los.

Z l e c e n i a
na c. k. giełdę pfAYjtnuję i uskuteczniam pod najskromniejszetni warunkami. Na w-zystkie zapytania odpowiadam hstami Iratiko.

Sprzedaję daloj jak to już dawno wiadomo wszclkio gatunki lo tsów  p a ń s t w o w y c h  i p r y w a t n y c h  z i  dowoluemi C ZeŚciO W em i 
s p ła t a m i ,  przyrzem od wpłaty pierwszej raty przypadająca wygrana pochodząca z zakupionego losu, przypada właśc cielowi kwitu rataluego.

P r o m e s y  n a  w s z y s t k i e  c i ą g n i e n i a .
Z uszanowaniem

Ferdlnaif F. Leitner. Ci ii [id. w 01 îij
1632 1-3  we WIEDNIU, L  Schottenring Nr. 1.


